Ni 205 |ontata pocztowa uiszczona ryczałtem | Lwów, ponied: poniedziałek 8 września 1930 Rok XIil 


a 
| LG GENA PRENUMERATY: 
We Lwowie miesięcznie . . . . . . zł 5'09 
z dostawą do domu . . . . . . . . u 550 
w B.50 
„ 800 


na prowincji ©: . «20. . sę. 


LUD-. VY | 255ix 


ORGAN POLSKIEJ PARTII! SOCJALISTYCZNEJ 


REDAKCJA I ADMINISTRACJA: Lwów, ul. Sykstuska 21. Telefon w dzień Nr. 24, od godz. 6-tej wieczór drukarnia Nr. 4-86 
NAKŁ.: LUD. SPOŁDZIELCZEGO TOW. WYD. Czek P. K. 0 nr. 142.176 REDAKTOR NACZELNY: ARTUR HAUSNER. 


Manifestacja we Lwowie 14 września b. r. 
Robotnicy i chłopi Wschodniej Małopolski! 


Wzywamy WAS na WSPÓLNĄ MANIFESTACJĘ — W NIEDZIELĘ DNIA 14 WRZEŚNIA B. R. 
DO LWOWA, zwołaną przez Stronnictwa Lewicy i Środka w nawiązaniu do krakowskiego Kongresu 


Obrony Prawa i Wolności Ludu 


pod hasłem : 
USUNIĘCIA DYKTATURY, CZYSTYCH WYBORÓW DO NOWEGO SEJMU, WALKI Z KRYZYSEM 
GOSPODARCZYM, NIENARUSZALNOŚCI GRANIC RZECZYPOSPOLITEJ, 


Robotnicy! Chłopi! Pracownicy! 


W dniu 14 września wspólne manifestacje strannictw lewicy i środka rozpoczną kamnanię 
wyborczą 


Za lepsze Jutro! Za Wolność! Za Demokrację! Za Prawo| 


MANIFESTACJA WE LWOWIE 


odbędzie się w niedzielę, dnia 14 b. m. o godz. 10:30 przedpołudniem na placu Gosiewskiego. 

Przemawiać będą reprezentanci Stronnictwa Chłopskiego, Polskiego Stronnictwa Ludo- 
wego „Piast“ i P. P. S. 

Organizacje lwowskie zbiorą się pod lokalami swych organizacji, skąd pochodami z orkiestrami udadzą 
Się na pl. GOSIEWSKIEGO. 

Punkt zborny dla delegatów z prowincji. Stronnictwa Chłopskiego w gmachu Skarbka przy placu 
Krakowskim ; Polskiego Stronnictwa Ludowego »Piasta w sali Tow. Pedagogicznego, ul. Zimorowicza; P. P: S, w lo- 
kalu przy ul. Rutowskiego 23. 


„Wszyscy na manifestacje! 
Stronnictwo Chlopskie 
Polskie Stron. Lud. „Piast“. 
Polska „ac socjalistyczna) 
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Dostęp do trybuny I na miejsca stojące tylko do godziny 14'30. 


2 „DZIENNIK LUDOWY“ 


l marginesie zjazdu miast małopolskich. 


Wczoraj odbywał się we Lwowie Zjazd 
delegatów miast małopolskich wybra- 
nych przez rady miejskie. Jako charakte- 
rystyczne zjawisko podkreślić należy, że 
z wyjątkiem dwóch towarzyszy ze Lwo- 
wa z mianowanej rady, niema na tym 
Zjeździe ani jednego reprezentanta robo- 
tników z całej dzielnicy małopolskiej i 
Śląska cieszyńskiego. 

Lwów jest reprezentowany przez no- 
minatów, Kraków reprezentują delegaci 
wybrani przed 18 czy 20 laty, a fesztę 
miast wybrańcy kurjalni. Nie też dziw- 
nego, że cały Zjazd czuć stęchlizną. 

Temu też zdaje się należy przypisać 
znamienne ,.przeoczenie', brak bowiem 
wśród głównych referentów sprawy naj- 
ważniejszej i najpilniejszej, mianowicie 
sprawy ustaw samorządowych. Że Mało- 
polska dotąd niema nowoczesnego usta- 
wodawstwa samorządowego winni są sta- 
rzy, galicyjscy „samorządowcy“, którzy 
rozsiadłszy się wygodnie w fotelach bur- 
mistrzowskich, bronią się przed wpuszcze- 
niem do magistratów świeżego powie- 
trza, któreby wielu zwiało z zajmowane- 
go stolca. | 

Obrady tego Zjazdu przenika po- 
wszechny ięk na przerost ingerencji władz 
państwowych z tytułu nadzoru do tego 
stopnia, że samorząd w pełnem tego sło- 
wa znaczeniu obecnie nie istnieje; że pań- 
stwo zabrało „samorządom małopolskim 
różne instytucje, jak-Bank krajowy, Za- 
kład kredytowy miast małopolskich, ni- 
czego w*to miejsce nie dając; że niwelo- 
wano wszystko do poziomu tych dziel- 


nic, w których ustrój samorządowy do- 
piero tworzono. Ale, trzeba to stwierdzić, 
starzy samorządowcy galicyjscy nie zdo- 
byli się na obronę swego dorobku, ani 
nie dopuścili żywych ełementów społecz- 
nych, aby ich obronę przeprowadziły. 
Wystarczy wskazać na Poznańskie i Po- 
morze, które skutecznie obroniły się przed 
„niwełacyjną** polityką władz centralnych. 

Mimo wielkiej ilości i doniosłości za- 
gadnień, które przed tym Zjazdem stały, 
zwołano go tylko na jeden dzień, a obra- 
dy otworzono dopiero o godzinie 11-tej 
przedpołudniem... 

LJ 

Z przebiegu Zjazdu należy podnieść 
zagajenie prez. Krakowa Rollego, który 
mówił o zaniku roli samorządów, o po- 
trzebie utrzymarea Koła miast małopol- 
skich z siedzibą we Lwowie, poruszył też 
sprawę ustroju samorządowego, oparte- 
go o gminy i samorządy wojewódzkie o 
szerokim zakresie działania. Po niecieka- 
wych referatach p. Wielgusa o organiza- 
cji związku miast i p. Brzeskiego o źród- 
dłach dochodów samorządów, z wielkiem 
zainteresowaniem  wysłuchano doskona- 
łego przemówienia p. Byrki o konieczno- 
ści stworzenia Banku komunalnego dla 
miast małopolskich, wobec zupełnego po- 
zbawienia naszych miast instytucji finan- 
sowej, któraby mogła wydawać listy za- 
stawne i obligacje komunalne. Bank ten 
w formie spółki akcyjnej oparty na gmi- 
nach i komunalnych kasach oszczędno- 
ści, które w Małopolsce najlepiej się roz- 
wijają, powinien objąć też dawną Gali- 


Feljeton „Dzien. Lud. z 8 września 1930. 
W. RAORT. 


Racjonalizacja pracy. 


Rzecz dzieje się w Ameryce; choć ró- 
wiiie dobrze mogłoby się dziać i u nas. 

Właściciel „Union Metal Works“, — 
John A. Box siedział właśnie w swojem 
prywatnem biurze, oczekując przybycia 
swego doradcy technicznego, mr. Mulli- 
gana, który musi mu zdać sprawozdanie 
z przebiegu tygodnia roboczego po wpro- 
wadzeniu maszyn, ograniczających ilość 
zatrudnionych w fabryce robotników. 

Zasadę Johna A. Boxa, że „robota 
ma pozostać ta sama, lecz ilość robotni- 
ków należy ograniczyć“, wprowadził mr. 
Mulligan dosłownie w życie. Ponieważ 
fabryka wykonywała tylko jeden masowy 
artykuł, udało się mr. Mulliganowi zmniej 
szyć załogę robotników z 2000: na 500 
osób. W ten sposób zaoszczędził mr. Mul- 
ligan dla Johna A. Boxa 80.500 godzin 
roboczych po jednym dolarze 25 centów, 
czyli 90.000 dolarów tygodniowo, za co 
miał otrzymać 10 procent gratviikacji, 
czyli 9000 dolarów. 

John A. Box w oczekiwaniu na przy- 
bycie mr. Mulligana, spojrzał na zegar 


ścienny, który już od minuty wskazywał 
niezmiennie 4,59 popołudniu. Pomimo, że 
wahadło było ciągle w ruchu, wskazówki 
pokazywały ciąge tą samą godzinę. Ten 
zegar był także wynalazkiem mr. Mulli- 
gana na polu racjonalizacji pracv. Rano 
zegar ten spieszył o jedną minutę, a po- 
południu spaźniał się o jedną minutę i 
dzięki temu fabrykant zyskiwał dziennie 
dwie minuty bezpłatnej robocizny, czyli 
tygodniowo 12 minut, a w jednym roku 
10 godzin i 24 minut na poszczególnego 
robotnika. Ponieważ fabryka zatrudniała 
500 robotników, więc John A. Box otrzy- 
mywał rocznie przeszło 5000 godzin ro- 
boczych w prezencie, co przetłumaczone 
na brzęcząca monetę dawało 6250 dola- 
rów. Kwota ta wystarczała na opłacenie 
ubezpieczenia tabryki i willi Johna A. 
Boxa. Nadto zegar ten był zapomocą me- 
chanizmu połączony z syreną fabryczną 
i samoczynnie wprawiał ją w ruch, ozna- 
czając w ten sposób początek i koniec 
pracy w fabryce. Na tym wynalazku zy- 
skiwał John A. Box również dwie minuty 
dziennie na pracy maszynistów i z uzy- 
skanych w ten sposób oszczędności zaku- 
pował na Nowy Rok kartki z powinszo- 
waniem Nowego Roku, które z własnorę- 
cznym swoim podpisem wysyłał swoim 
robotnikom, zamiast gratyfikacji pieniężnej. 
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cyjską Kasę Oszczędności i Tow. Kredy- 
towe miejskie i w ten sposób powsta- 
łaby wielka instytucja finansowa dla kre- 
dytu samorządowego. 

Na tem o godz. 1-ej w południe za- 
kończono płenarne obrady. Popołudniu o 
godz. 4-tej obradowały sekcje, a o godz. 
6-tej wieczorem znów plenum. 

Jako charakterystyczne dla Zjazdu zja 
wisko należy podkreślić, że w wybranych 
komisjach Lwów reprezentowali tak „wy- 
bitni samorządowcy jak pp. Stroński, 
Jaworska i Loewenherz. Te nazwiska mó- 
wią o wszystkie. i 
O CE O aaan en aa 


Groźba strajku w Łodzi 


Agencja Iskra donosi: l 

Jak wiadomo, niezrzeszone przedsię- 
biorstwa włókiennicze w Łodzi nie sto- 
sują stawek płac, obowiązujących według 
umowy zbiorowej z robotnikami. 

Od dłuższego czasu trwały już per- 
traktacje pomiędzy robotnikami a właści- 
cielami tych przedsiębiorstw w celu U- 
regulowania zarobków do wysokości sta- 
wek obowiązujących. 

Pertraktacje te jednak nie doprowa- 
dziły do rezultatu. Wobec tego w dniu 
3 b. m. odbyło się w kartelu zjednocze- 
nia zawodowego polskiego ogólne zebra- 
nie delegatów fabrycznych, gdzie zapa- 
dła uchwała proklamowania strajku. W 
tym celu zredagowana została odezwa do 
ogółu robotników włókienniczych i po- 
krewnych zawodów. wzywająca do popar- 
cia ewentualnego strajku, termin którego 
ustaiony będzie w ciągu najbliższych 3 
dni. 


WEZ NRSP UPRA E MYNAREK A VA o PO AT ROCCA AGC 


Z rozmyślań wyrwał Johna A. Boxa 
wskazówki na zegarze. Wybila 
5-ta. Równocześnie zaryczała syrena fa- 
bryczna. Maszyny zamilkły i pięciuset ro- 
botników opuściło fabrykę. 

W tej chwili zapukano do drzwi. 

— Comein! — zawołał Jolm A. Box. 

Wszedł doradca techniczny i twórca 
racjonalizacji pracy w fabryce, mr. Mul- 
ligan. 

(No „IEOE spytał John A. Box; 
założywszy nogi na stół. 

Wszystko w porządku! — odparł mr. 
Mulligan — Dwóch zemdlaio, jeden do- 
stał krwotoku, ale robota ta sama, po- 
mimo że zamiast 2000 pracuje tylko 500 
sztuk. Zegar włączony dô Syreny pra- 
cuje bez zarzutu... 

— Oto jest czek na 9000 dolarów pań- 
skiej prowizji za pierwszy tydzień — rzekł 
John A. Boy. — Dziesięć procent z 90.000 
dolarów zaoszczędzonych na robociźnie. 
Zresztą co nowego ?... 

Nowy wynalazek! Czasomierz - tener- 
gometr - kondensator. 

Co to jest? — spytał John A. Box. 
zapalając grube cygaro. — Mów pan po 
ludzku ! 1-4 

Mr. Mulligan wyjął z kieszeni zapisa- 
ny papier. 


— Mój nowy na 


wynalazek polega 


„DZIENNIK LUDOWY” mr. 205 z dnia 8 września 1930. | 3 


ZAWIADOMIENIE! "Eien C dawnym skiopie Tomasza Gomzy) o 


a wy ej WĘDLIN 


Lwów, pl Bilczewskiego B 


(naprzeciw kościoła św. Elżti:ty) 


Michał Wojciechowski i Syn 


Główny skład wędlin Krakowska 1. Rok założenia 1838 


Pieniądze na wybory. 


Zbierajmy fundusz wyborczy! 


Sanacja liczy na swe zwycięstwo, bo 
opozycja nie ma pieniędzy na opędzenie 
kosztów wyborczych. Przy pomocy admi 
nistracji i wszystkich środków, jakie daje 
władza, jak pisze konserwatywny „Czas“ 
no i obłitość pieniędzy, obóz pomajowy 
liczy na sukcesy wyborcze. 

Zdyskredytowani zupełnie sanatorzy 
w całym kraju, mogą liczyć tylko na środ- 
ki administracyjne i na swoje pieniądze. 

Opozycja istotnie pieniędzy nie ma. 

Nie ma pieniędzy Polska Partja So- 
cjalistyczna, gdyż jako partja robotnicza, 
przy panującym bezrobociu i nędznych 
zarobkach klasy robotniczej, o zgromadze- 
niu potrzebnych funduszów na wybory 
nie można było nawet. myśleć. Nie mają 
też zapewne pieniędzy i stronnictwa chło- 
pskie, wobec doprowadzenia wsi w okre- 
sie pomajowym do żebraczego kija. 

Ale mimo to wybory musimy wy- 
grać. Cały kraj, wszystko co w Polsce 


Co o ze O 00 


tem: Obliczyłem, że pańskich 500 robot- 
ników otrzymuje płacę za 8 godzin robo- 
czych dziennie za to, że wykonują pewną 
ograniczoną ilość ruchów rąk około ma- 
szyn. Pomiędzy dwoma ruchami ich rąk 
jest niezużyty czasokres 30 sekund. Przez 
tych 30 sekund, po każdym wykonanym 
ruchu, robotnicy nie pracują, gdyż muszą 
czekać, aż maszyna pozwoli na ponowny 
ruch ręki. Wynika z tego, że faktyczny 
czas pracy wynosi tylko 4 godziny dzien- 
nie, zamiast 8-miu. 

— Więc co pan mi doradza? - 
John A. Box. 
* Mr. Mulligan wyjął z kieszeni skom- 
plikowany aparacik, z którego wystawały 
dwa druty. 

Jeśli pan ten aparacik, będący połą- 
czeniem energoimetru i kondensatora, me 
go wynalazku, każe załączyć na każdą z 
500 maszyn, przy której pracuje jeden ro- 
botnik, to robotnicy będą tylko przez 4 
godziny wykonywać oznaczoną liczbę ru- 
chów' około maszyn, oszczędzając w ten 
sposób 30 sekund pauzy istniejącej mię- 
dzy jednym, a drugim ruchem ręki. Mój 
aparat zbiera i kondensuje  energję 4 
przepracowanych godzin i później suma- 
rycznie utrzymuje maszynę przez dalsze 
4 godziny, bez pomocy robotników. Efekt 
— 50 procent oszczędności uzyskanych na 


spytał 


| damiającą propagandę na każdym kroku 


myśli i chce żyć jest przeciw sanacji, nie 
może też dopuścić, aby w dniu wyborów 
sfałszowaną została powszechna wola. 

Musimy znaleść środki na przeprowa- 
dzenie wyborów, na druk odezw, afiszów, 
kart głosowania i t. d., chociaż kosztuje 
to dużo pieniędzy. 

Wybory te mają rozstrzygnąć o przy- 
szłości państwa i losie jego obywateli. 
Rozstrzygną, czy system pomajowego rzą- 
dzenia z jego następstwami ma dalej 
istnieć, czy z dniem wyborów musi się 
skończyć. 

Tę walkę wyborczą, 
rozgrywkę musimy zwycięsko doprowa- 
dzić do końca. 

Zwracamy się przeło do wszystkich 
Towarzyszy i Towarzyszek, do wszyst- 
kich prawdziwych Demokratów. komu 
przyświeca przyszłość Polski jako Repu- 
biiki Ludowej, aby ci wszyscy nie tylko 
w akcji wzięli czynny udział przez uświa- 


tę decydującą 


robociźnie. Dziesięć procent dla mnie. 
Zgoda ?... 
John A. Box chętnie wyraził zgodę 
i 500 robotników w następnym tygodniu 
otrzymali tylko połowę wynagrodzenia. 
Po tygodniu przyszedł mr. Mulligan 
znowu do  „Priyate Office Johna A. 
Boxa. 
— No i jak? — spytał John A. Box. 
Klapuje, jak powiedziałem! - rzekł 
mr. Mulligan Mój aparat pracuje bez 
zarzutu. Gorzej, że robotnicy clicą zastrej- 
kować z powodu obniżki płac do połowy. 
Proponuję 10 procent podwyżki, albo 
przyjęcie mego nowego wynalazku... 
Co ?.. Znowu wynalazek? — war- 
knął John A. Box. 
— Tak. „Monopolotranstaktor', mego 
pomysłu. 
— Co to jest? 
To jest tak: Byłem przed kilku dnia- 
mi w banku Morgana i widziałem, jak 
podpisywano 57.846 czeków. Te czeki u- 
kładano serjami po 25 sztuk, które pod- 
pisywano za jednym zamachem. Uskute- 
czniano to zapomocą zwykłego aparatu. 
Na jednym trzonku bvło umocowanych 
25 piór, na wzór zębów do grabi i czło- 
wiek poruszając trzonkiem, podpisywał 
równocześnie 25 czeków. Mój „Monopo- 
lotranstaktor'* polega też na tym pomy- 


i przy każdej sposobności, ale żeby skła- 
dali na fundusz wyborczy, ile kto może. 

Każdy grosz może zadecydować © 
wyniku walki wyborczej. 

We wszystkich organizacjach mężo- 
wie zaufania są upoważnieni za specjal- 
nymi kwitami do zbierania pieniędzy na 
fundusz wyborczy. Składać można pie- 


niądze w Administracji „Dziennika Ludo- 
wego“ i w Sekretarjacie P. P. S$. 

Czas nagli! Nie wiele ponad dwa mie- 
siące dzieli nas od dnia wyborów! 


Na fundusz wyborczy złożyli: Lampi- 
ka 5. 20 zt. X. Y. 10021, Turbacki moke 
Kto następny ? 


Okręgowy Komitet Robotniczy, 
P. P. S. Lwów. 


TABLE Ki 
SĄ SKUTECZNYM SRODKIEM 
PRZECIWKO 


REUMATYZMOWI, PODAGRZE| 
BÓLOM GŁOWY, MIGRENIE į 
i PRZEZIĘCIENIOM. 


Wedlug rejentalnego poświadczenia przeszło p 
6000 lekarzy wyraziło swoje uznanie dla 
skuteczności działania TOGAŁU. 


4 CENA ZŁ,27 N? reg. 1364. R 
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śle. Posiłkując się pracą jednego tylko 
człowieka, możemy fabrykę utrzymać w 
ruchu. 
Efekt żadne wypłaty za robociznę! 
Sumę oszczędzoną w ten sposób będzie 
pan mnie wypłacał, gdyż ja osobiście bę- 
dę mój aparat obsługiwał. Specjalne ko- 
rzyści — strejk wykluczony! Zgoda? 
John A. Box zgodził się i na to, a 
następnego tygodnia 500 robotników wy- 
rzucono na bruk. 
Po tygodniu przyszedł mr. Mulligan 
do biura. 
— No i co?... 
Wszystko w porządku. Mój „Mono- 
polotranstaktor* działa pierwszorzędnie. 
roszę o czek za robociznę. Pozatem nic 
nowego! j 
— O! rzekł z uśmiechem John A. 
Box — Mam jednak dla pana małą no- 
wość... Zwalniam pana z posady. Wpad- 
łem na pomysł nowego wynalazku. Będę 
bowiem pański „„Monopolotransfaktor* 
sam obsługiwać. Wszak pan pamięta mo- 
ją zasadę, mr. Mulligan?: „Robota ma 
pozostać ta sama, łecz iłość robotników 
należy ograniczyć'. Racjonalizacja pracy 
przedewszystkiem, mr. Mulligan !... 

Mr. Mulligana szlag trafił. 


—0— 


4 „DZIENNIK LUDOWY“ nr. 205 z dnia 8 września 1930. 


dowy wywiad premjera rządu Piłsudskiego. 


„Poglądy szefa rządu na ustrój pariamenfarny I jega stosunek de przepisów prawnych. 


WARSZAWA, 6 września (Tel. wł.). 
Prasa sanacyjna otrzymała dzisiaj najnow- 
szy wywiad p. Piłsudskiego z red. „Ga- 
zety Polskiej“ p. Miedzińskim. 

Na pytanie Miedzińskiego: Jak panu 
premjerowi przeszedł tydzień okresu 
wyborczego ? — otrzymał następującą od- 
powiedź: 

„Okres wyborczy istnieje dla rządu 
i dła ewentualnych posłów. Ale wolę 
o nich nie mówić. W prawach i przepi 
sach wyborczych istnieje taki chaos, że 
chętnie bym nie babrał się w tych nieczy- 
stościach. To jednak jest dobrem hasłem 
dla posłów. którzy tylko krzyczą: pie- 
niędzy pieniędzy i pieniędzy — dla 
siebie lub dla swoich partvj. W konsty- 
tucji niema słówka o partjach. W konsty- 
tucji powiedziane jest, by każdy działał 
wedle swego sumienia, a tymczasem za- 


Siadają w komisjach wyborczych przed- 
stawiciele partji, którzy dążą do tego, 
aby po wyborach dać swojemu człowie- 
kowi zadarmo jeść. 

Konstytuty —  prostytuty napewno 
inaczej myślą. Ale one są teraz zwykłem 
ścierwem, co zatruwają powietrze. 

To wszystko dzieje się w „państwie, 
które jest w stanie wojny (?) i gdzie 
wszystko robi sięw obronie hotelu. Partje 
odbywają senaty, — może chcą stworzyć 
nowe rządy, — jabym ich posłał do do- 
mu warjatów (!), niestety jestem zmu- 
szony babrać w ich nieczystościach. Każ- 
dy z nich chciałby zostać nadinżynierem, 
nadkonduktorem, nadszoferem, a tymcza- 
sem jest to paskudna banda, zdeklaso- 
wana klasa, która marnuje grosz publi- 
czny, słowem śmierdząca partja“ 

g chodzi o posłów, p. Piłsudski 


uważa, że najlepszym środkiem byłaby 
sikawka strażacka, któraby zmyła głowy 
tych wałachów,. 


Mówiac o konflikcie rządu a prezy- 
djum Sejmu p. Piłsudski oświadcza, że 
tak komisji dla badania długów państwo- 
wych, jak i temu wygłodzonemu Daszyń- 
skiemu i jego pięciu „imarszelikom'* 
pieniędzy, mimo różnych udowodnień 
prawnych, nie wypłaci, przyczem nie szczę 


dzi wymyślań i złośliwych uwag pod 
adresem marszałka Daszyńskiego. 
Mówiąc o „ślabowanych portkach“ 


(posłach) powiada, 
pobierane szły na Totole, 
i bordele. 

Nie posiadamy całego tekstu tego nie- 
zwykłego wywiadu, sądzimy jednak, że 
przytoczone wyjątki wystarczą. 


mee a 


że djety przez nich 
hotele, serdele 


Straszliwe zniszezenie w San- Domingo. 


2000 zabitych. 


SAN DOMINGO, 6. 9. (Pat). Według 
ostatnich obliczeń, ofiarą huraganu pa- 
dło 2.000 osób zabitych, wiele osób u- 
miera w następstwie rozpaczliwych wa- 
runków „sanitarnych. Cmentarze zostały 


zniszczone wskutek wyłewów. Woda po- 


wydobywała z głębi ziemi trumny i u- 
niosła zwłoki. Po mieście krażą gros 


mady ludzi czyniące wrażenie obłąkanych. 
—Q— 


Przygotowania wyborcze. | 


Czytałem w „Dzienniku Ludowym“ 
o niebezpieczeństwie zawartem w sporzą- 
dzaniu spisu wyborców, polegającym na 
zbieranych przez magistrat, 
nictwem właścicieli domów, i R wy- 
stawianych przez lokatorów. Wydaje mi 
się, że jest to metoda zupelnie dowolna, 
nie dająca żadnej gwarancji zupełności spi 
su. Ale niebezpieczeństwo jest daleko szer- 
Sze. 

Są sfery znacznie wpływowsze, któ- 
rym na listach obejmujących tylko część 
do głosowania uprawnionych bardzo 7a- 
leżeć może. Gdy się kartce bliżej przy- 
patrzyłem, obawy moje, co do braku rze- 
czowości u tych, którzy spis sporządza- 
ja, zwiększyły się. Znalazłem tam bo- 
wiem rubrykę, która ani sporządzającego 
spis wyborców, ani komisję wyborczą nie 
obchodzi, mianowicie pytanie o wyznanie 
wyborcy. interesować może ta kwestja 
chyba kogoś, dla kogo udział w gło- 
sowaniu Ukraińca lub Żyda jest mniej 
czy bardziej pożądany! Drugi szczegół, 
który obudził moją czujność, jest takt, 
że w domu, w którym mieszkam, dwu- 
piętrowym, o 12 oknach irontu, zosta- 
wiono osiein kartek do wypełnienia. Trze- 
ba było posyłać do magistratu po kartki, 
by nikogo z uprawnionych nie pomijać! 


H. D. 


za pośred- 
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= Źnicki, nauczyciel, 


( Po rozrychach w Argentynie 


BUENOS AIRES, 6. 9. (Pat). Dekret 
Uwiceprezydenta Republiki ogłasza stan 
oblężenia na tervtorjaum stolicy na okres 
30 dni, aby umożliwić przywrócenie nor- 
malnej sytuacji oraz niedopuścić do siania 
zamętu i niepokoji wśród ludności. 

NOWY JORK, 6. 9. (Pat). Według 
doniesień z Buenos Aires, po mieście krą- 
żą pogłoski, iż wojska, znajdujące się 
w koszarach (campo de Mavo są w dro- 
dze do stołicy. Gen. Jose Uriburu, sio- 


strzeniec b. prezydenta Argentyny, który 


ma stać na czele wojsk, niezadowolonych 
z obecnej sytuacji w Buenos Aires, za- 
żądał kategorycznie od prezydenta Iri- 
goyena podania się do dymisji, zaznacza- 
jac iż w przeciwnym razie, zbombar- 
duje pałac rządowy. 


NOWY AMBASADOR SOWIECKI W 


BERLINIE. 


BERLIN, 6. 9. (Pat). Tel. Umton do- 
nosi z Moskwy, że na stanowisko amba- 
sadora sowieckiego w Berlinie powołany 
zostanie dotychczasowy ambasador Z. 5, 
R. R. w Angorze, Suriz. Następcą jego 
w Angorze będzie dotychczasowy komia 
sarz oświaty Łunaczarski. 

—0— 
WYJAZD MIN KWIATKOWSKIEGO DO CZE 
CHGSŁOWACH ' 
Warszawa. PAT. 
do Czechosłowacji 


handlu Kwialkowski. 
nistra jrzemysłu 


W dniu dzisiejszym wyjethał 

pan minister przemysłu i 
celem rewizytowania mi~ 

1 handlu Czechosłowacji. 
—0— 


Skład państwowej komisji wyborczej. 


WARSZAWA, 6. 9. (Pat). W myśl 
obwieszczenia BAZA komisarza wy 
borczego z dnia 6 września br., w skład | 
państwowej komisji wyborczej wchodzą 
przew. p. Giżycki, sędzia Sądu Najw., 
generalny komisarz wyborczy, zastępca 
gen. komisarza wyb. Władysław Kaczyń- 
ski, sędzia Sądu Najw., członkowie z ra- 
mienia Bloku Bezpartyjnego Bohdan Po- 
dowski, zastępca Stefan Perzyński adwo- 
kat, z ramienia P. P. S. Kazimierz Pużak, 
b. poseł, zast. dr. Herman Lieberman a- 
dwokat, z ramienia Wyzwolenia Jan Wo- 
zast. Jan Smoła, rol- 


| 
| 
f 


nik, z ramienia Klubu Narodowego Mi- 
rosław Sawicki, adwokat, zast. Bolesław: 
Bielawski, adwokat, z ramienia Stronnic- 
twa Chłopskiego dr. Stanisław Wrona. 
lekarz, zast. Jan Krysa adwokat, z ramie- 
nia Klubu Ukraińskiego Włodzimierz Ko- 


sonocki, urzędnik pryw., zast. dr. Iwan 
Błażkiewicz, adwokat, z ramienia klubu 
Piast Stelan Urbanowicz, adwokat, zast. 


dr. Władysław Kiernik. adwokat, z ra- 
mienia Niemieckiego Klubu parlamentar- 
nego August Utta, nauczyciel, zast. Wil- 
helm Spitzer 
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Co i owo. 


Wpadł mi w ręce wycjnek z jednego z pism 
łódzkich. zawieralący kilka aforyzmów Sen- 
kiewjeza. Aforyvany te — Jak owo pismo donosi. 
znajduja sie w zbiorach K. Bartoszewicza. o- 
tiarowanych przez mego miastu Łodzi / a- 
łoryzmów lvch, przyytaczamy dwa: 

Głupi i tyrański rząd to młol, który myśli. 
że gwoździe istnieją lvlko na to. żeby muał 
kogo bić po glowie. 

Dzieje uczą, że najgorszym tyranem jest ta~ 
ki władza, który w jednej osobie jest demonem 
1 durnjem. 4 

Oczywiście 
dawniejszych 


Sienkiewicz na mysli 
tvranów... 
+ t 


mjał 


Niena zlego, toby na dobre nie wyszło. Dzię- 
ki temu, że jest dużo nędzarzy, 1 to jeszcze 
zdrowych nędzarzy. mogą ludzie. którym me~ 
wiele się Już należy, oil życia, do życia wracać. 
Chodzi o wyczerpanych lub skrwawjonych who- 
rych, którym transfuzja krwi może w ne- 
Jednym wypadku życie uratować. Czytam w pi- 
smach, że Sszjilał św. Łazarza w Krakowie, po- 
szukuje w tym celu osób zdrowych, które za 
pewnem wynagrodzeniem pozwoliłyby przeto- 
Czyć krew ze swych żył. w organizm chorego hli- 
źmiego. Wielka szkoda. że nie każda krew na- 
daje sie do transluzjj, i że nje każdy hezrobo- 
tny posiada dość krwi. inaczej kwestja bezro- 
bocia byłaby choć w części rozwiązana. 

LJ 

Nie jednak niemądre jest przysłowie. wyżej 
przytoczone, że „niema złego, coby na dobre nie 
wyszło Przeciwnie .. życie uczy, że niema pra- 
wie złego. ĉo by na złe nje wyszło. Czy wolna, 
która była złem, wyszła wszystkim ma dobre? 
Czy kradzież popełujona przez zaniedbane klzjecko 
ulicy, nje jest przeważnie początkiem mieszczę- 
ścia całego życia? Czy kalectwo żywiciela ro- 
dziny, któremu maszyna urwała rękę wyszło 
, mu na dobre? ' 

Czytany wciąż w pismach o szaleństwach re- 
kordów. Jeżeli ktoś bjerrze udzjał w tych re- 
kordąch z lekkomyślności. dla zaspokojenia an- 
bieli, to można do njego odnosić się z uśmic- 
chem politowania, gorzej jest, ieżeli rekordzj- 
sla popełnia szaleństwo dla zdobycia kawałka 
chleba. Pisma niemieckie donoszą obemie o 
tragicznym wypadku, Jaki zdarzył się w Oberrad 
pod Frankfurteim nad Menem. Założył się tam 
pewien bezrobotny. ze swym przyjacjelem, że 
skoczy z wysokości 40 metrów (do rzeki Men. 
Zakład nie udał się, bezrobotny, który Chsiał 
wygrać kiłka marek, utonął, pozostawiając bez 
zaopatrzenia Czworo dzieci. Czy to złe wysżło 
mu na dobre? 

» I 


Kto z Kzeyło żyje? Na fo pytanie, nie zawsze 
łatwo odyowiedzzeć. Ale Czasem łatwo. Jest na- 
przykład pewna grupa ludzi, która żyje z obet- 
nej konjunktury. Jak wiadomo, mnożą „się w 
Polsce bankructwa, mnożą się niewypłacalno- 
ści. Konjunktura. — Dużo też rzeczy idzie na 
licylaeję. I właśnie ta mnogość licytacyj stwo- 
rzyła nowy zawód w Polsce. Oto w wielu mia- 
stach, są całe grupy ludzi, skupująqych rzeczy, 
wystawione na licytację. Żudnyehł obcych „in- 
truzów* do licytacji nie dopuszczają, aby 1m 
nie psuli interesu. W Wilnie — «uworzy!i ua- 
wet zwią,ek „wzajemnej pomocy* mający na 
celu zbijanie ceń, aby rzeczy wystawione ma l- 
cvtację taniej kupować. a porem drożej sprze- 
dawać. ' 

Na tem tle doszło tam tlo krwawych roza- 
Chunków, między dawniejszym związkiem a in- 
nymi przekupnjami beytacyjnymi, którzy za- 
zdroszezą powodzenia zorganizowanemu żwiąż- 
kowi. utworzyli nową grupę konkurencyjną. 

Powstała bólka, polała się krew. O dyscypli- 
nie panującej w związku »wiadczą słowa nie- 
hezriecznie rannego Bobrowskiego, który na za- 
pytanie policii z powodu bójki, dał następującą 
odpowiedź: „Powody bólki, wyjawię tylko wte- 
dy — gdy mew;en będę, że prędko umrę, w 
przecjwnym razie Żadnych wylaśnień udztelić 
nie mogę `. t c 

Gdyby nie było przymusowych licytacvj, robi 
robiły te hjeny? Z czego by żyły? 
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Bankructwa w raju faszystowskim. 


- Dwa banki rolne zastanowiły wypłaty. 


Niedawno wielkie przedsiębiorstwo 
włoskie Bonifiche Ferrarisi mające na 
celu meljorację gruntów rolnych zasta- 
nowiło wypłaty. Wierzycielom zaofiaro- 
wano wypłatę 40 proc. należności. Długi 
tej instytucji wynoszą wiele miljonów li- 
rów. Zarząd przedsiębiorstwa latami ca- 
lemi przedstawiał fałszywe bilanse. 

Bankructwo instytucji meljoracyjnej 
pociągnęło za sobą niewypłacalność wielu 
drobniejszych przedsiębiorstw. Bank Pic- 
colo Credito Woparese, posiadający o- 
EAE mus 


W „Robotniku'* czytamy: 

Pan Prezydent Rzeczypospolitej rozpi- 
sał wybory nowego Sejmu, ponieważ stra- 
cił nadzieję; że obecny Sejm uchwali re- 
formę Konstytucji Rząd zaś mianowany 
przez p. Prezydenta dał do zrozumienia, 
że obecna Konstytucja jest najgorszą w 
świecie, a on chce innej. Tak należy przy- 
puszczać, Bo państwa bez Konstytucji, 
czyli jakiejś zasady ustrojowej, nie mie- 
liśmy dotąd sposobności poznać na Świe- 
cie. Chybaby zastąpić do niziny gromady 
malp — „bandar-log* Kipplinga... 

Społeczeństwo trzydziesto i pół mil- 
jonowe jest zatem w dniu 16 listopada br. 
powołane do wyboru nowego Sejmu i 
Senatu. Jaki Sejm i Senat społeczeństwo 
wybierze, taką będzie uchwalona przez te 
oba ciała ustawodawcze Konstytucja. Taki 
jest sens orędzia p. Prezydenta. 


Nie miał naród ważniejszego zadania 
nigdy do rozstrzygnięcia. Bo przecież Kon 
stytucja postanowi, czy państwo nasze ma 
być republiką, czy też ma mieć króla na 
swojem czele. Ona postanowi, czy będzie 
nami rządził wedle swojej ludzkiej — a 
więc czasem omylnej — woli jeden czło- 
wiek, albo może kilkunastu osobników o- 
trzyma absolutną władzę nad trzydziestu 


WILNO, 0. 9. (Pat). Onegdaj na wieś 
Ludwinowo w pobliżu Wizajn na pogra- 
niczu polsko - litewskiem dokonano na- 
padu. Grupa szaulisów w stanie nietrzeź- 
wym wtargnęła na terytorjum polskie, 
zniszczyła wiechy graniczne i zaczęła się 
zbliżać do wsi. Gdy o zajściu dowiedział 
się posterunek K. O. P., Szaulisi byli już 


ybory! 
| 
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koła 70 filjj we Włoszech północnych 
poniósł wskutek spadku akcyj spółki me- 
ljoracyjnej takie straty, że rząd faszy- 
stowski musiał mu przyjść z pomocą. 

Akcją sanacyjną tego banku zajął się 
Banca Popolare Corporation di Navara, 
posiadający 70 miljonów lirów kapitału 
i 62 miljonów otwartych rezerw. 

Pięciu dyrektorów spółki meljoracyj- 
nej Bonifiche Ferraresi zostało aresztowa- 
nych. 
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miljonami ludzi zamieszkujących terytor- 
jum Polski. Konstytucja postanowi, kto 
ma nakładać podatki, cła, opłaty, urządzać 
monopole i t.d. Jakie prawa i obowiąz- 
ki będą mieli obywatele, kto będzie decy- 
dował w Polsce o wojnie i pokoju? Na 
te pytania musi dać odpowiedź nowa Kon- 
stytucja. Niechaj nikt nie sądzi, że to tylko 
walka o prawa Sejmu, lub posłów. Gdy 
„zacznie się „robić“ Konstytucję — wów- 
czas żadna dziedzina życia publicznego lub 
prywatnego nie pozostanie nietkniętą. 

Nic było dotąd ważniejszej sprawy 
dla trzydziestu miljonów ludzi jak ta, o 
której mają zadecydować wyborv 16-go 
listopada. 

Przyczem nie należy zapominać, że od 
tej decyzji zależeć będą nietylko dalsze 
dzieje wewnętrzne Polski, ale jej stanowi- 
sko w rodzinie narodów, w polityce zew- 
netrznej. 

Mówi się wprawdzie głośno, że ustrój 
wewnętrzny danego państwa jest dla in- 
nych państw obojętny, że nikt nie miesza 
się do spraw wewnętrznych danego pań- 
stwa, ale w rzeczywistości tak nie jest. — 
Dzieje zagranicznej polityki caratu są wy- 
mownym tego przykładem. A dzieje So- 
wietów potwierdzają losy caratu.... 


i szaulistów na terytorjum polskie. 


niemal we wsi a ujrzawszy żołnierzy 
polskich rozpoczęli bezładną strzelaninę. 
K. O. P. odpowiedział ogniem karabino- 
wym. Wkrótce wyparto Szaulisów z po- 
wrotem na terytorjum litewskie. Podczas 
strzelaniny raniony został w rękę jeden 
żołnierz K. O. P. 
—0O -- 
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MĘŻOBOJCZYNI 
Stanisławów. PAT. Dnia 5 b. m. w Pelry- 


łowie pow. Tłumacz, zamordowała Anna Kier- 
sta swegc męża Dmytra, przez zadanie mu 19 
ran kamienjem w głowę. Pomocną jej była w tem 
morderstwie córka Jewdocha Anyżewska. Po- 
budką zbrodni były nieporozumienia na tle ma- 
latkowem. 

Sprawczynię aresztowano. a dalsze 
w toku 1 


śledztwo 


SKON DR. KAZIMIERZA DŁUSK!IEGO. 

WARSZAWA, 6 września (Tel. wł.). 
Wczoraj w Otwocku zmarł dr. Kazimierz 
Dłuski, członek „Proletarjusza, długo- 
leini członek P. P, S., zasłużony działacz 
na niwie społecznej, wybitny lekarz. 

Zmarły pozostawił żal wśród liczne- 
go grona przyjaciół. 


„DZIENNIK LUDOWY“ nr. 205 z dnia 8 września 1030. 


Krwawy dzień w Budapeszcie, 


ri 


gdzie 1 września podezas demonstracyl. ponad 
prawo: pochód demonstrantów do „Lasku mielskiego” 


100.000 robotników 1 bezrobolnych. zostało 


demonstrantów samochód. 


Powitanie 

Z okazji powrotu żołnierzy wojska 
austrjackiego do Wiednia po ukończeniu 
manewrów, organ wiedeńskiej socjalnej 
demokracji, „Arbeiter Zeitung“, umieś- 
cił na czele ostatniego numeru powitalną 
odezwę o następującem brzmieniu: 

„Żołnierze! Tysiące żółnierzy wróciło 
w tych dniach po zakończeniu wielkich 
ćwiczeń, do naszego Wiednia. 

Wielka tragedja wiąże wiedeńską kla- 
sę robotniczą z żołnierzami: w r. 1018 
wiedeńscy robotnicy w najściślejszej łącz- 
ności z żołnierzami, którzy powrócili z o- 
ciekających krwią rowów strzeleckich, o- 
balili monarchię i proklamowali naszą 
republikę. © 

Od tego czasu zorganizowana klasa 
robotnicza Wiednia walczyła nieustannie 
o prawo żołnierzy przeciw systemowi rzą- 
dowemu, który obrońców republiki obra- 
bował z praw wolnych obywateli ,ze swo- 
body wyrażania opinji, przeciw systemowi 
rządowemu, który stara się poniżyć woj- 
sko do roli gwardji partyjnej panującej 
partji i wykopać złowieszczą przepaść 
między żołnierzami a przeważającą więk- 
szością ludności naszego miasta. 

Wbrew wszystkim tym zakusom je- 
steśmy przekonani, że republikańska wol- 
ność naszego ludu, zrodzona z sojuszu ro- 
botników z żołnierzami, może być zapew- 
niona, jeśli tylko robotnicy i żołnierze 
wspólnie trwać będą w wierności dla re- 
publiki! 

Wbrew reakcji wiedeńska klasa robot- 
nicza widzi w robotniczych i chłopskich 


żołnierzy. 


synach, którzy bronią swa ochraniają re- 
publikę, swych braci! 

Wybrane przez lud wiedeński przed- 
stawicielstwo gminy i kraju miało za- 
miar Żołnierzy republiki bez względu na 
ich zapatrywania przyjąć z całą gościn- 
nością w naszem mieście. Ale na życzenie 
ministra spraw wojskowych (Vaugoina — 
Red.) nie dopuszczono do tego z partyjno- 
politycznej zaciekłości. 

Wiemy, że przeważająca większość 
żołnierzy nie jest odpowiedzialna za ten 
ordynarny nietakt wobec przedstawicieli 
ludu wiedeńskiego. 

Nie licząc się z tym postępkiem, so- 
cjalistyczny proletarjat Wiednia wita żoł- 
nierzy republiki w naszem mieście. 

Walka z systemem Vaugoina! 

Ale braterskie pozdrowienie żołnie- 
rzom republiki ! 


2000 lat. 


Wykopaliska. które w ostatnich kilku dziesia(- 
kach Jal, znaleziono w Pompeji. mieście rzym- 
skiem, zalanem doszczętnie wybuchem lawy We- 
zawinsza, świadczą, że życje w tym czasie miało 
wiele wspólnego ze wspłółczesnem. M  innenw 
badacze odnaleźli liczne proklamacje wyborcze 
z których wynika że w Pompeji toczyła się 
walka wyborcza o miejsca do rady gminnej bez- 
pośrednio przed zniszczeniem miasta i ludność. 

Ockywiścje, Rzymianie, którzy nie znali pa- 
pieru i druku, nje mieli aljszów wybbrczych 
w dzisjejszym wyglądzie. Radzili soble w len 
sposób, że odezwy swoje malowali na ścianach 
domów. t 


poranjonyeh okolo 300 osób a 2 
Na lewo u góry: Policja poczyna „urzędować”; u dołu: przewrócony 
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zabite N 
i spalony przez 


Oto niektóre z „Miszów'  reklamująte 
kandydatów: 1 

„Głosujcie za Mansą. On nigdy me był pi- 
jany”. Inny afisz podnos;, że „Julius Flayius Sa- 
binus jest białą owca, 'w czarmem stadzie“, — 
„Jeżeli chcecje mieć dobry ehleb, — glosi inny 
afisz — wybjerzcge Cleontusa Prisusa“ albo 
„Nasz kandydat jest godny republiki; jest skro- 
mny i wstrzemięźliwy. Jest też szezodrokiiwszy 
niż mni. Jeśli go 'wybterzecje, będziemy melj 
RA igrzyska i najlepszy chleb". 

ównież kobiety brały udzia łw azjitaeji wybor- 
czej, Choć nie posiadały prawa głosowania. przez 
polecenie wyboru danego kandydata. 

Trzeba jednak jedno wiedzieć: w! starem mt 
Pompeji — Jak zresztą i gdzjeindziej,j — kan- 
dydacr nje spodziewali się po wyborze jakąch< 
osobistych, materjalnych korzyści: chodziło tyl- 
ko o zaszczyt. gdyż urzędy publiczne nie były o. 
płacane pensjami. Przecjwnie. były one nawel 
koszlowne, nietylko bowiem liczne wydatki, po- 
ciąpała za sobą agitacja przedwyborcza ale i 
sprawowanie nrzędu. Wybrany kandydat włas- 
nym kosztem budował studnie, wodociągi. łaźnie. 
świątynie, trybnnały, wydawał wielkie bankiety, 
urządzał igrzyska. byle tylko utrzymać się W łas- 
ce ludności, 

Podczas agitacji musiał być wszędzie i Zawsze 
wygłaszać długie mowy, „bez pocenia się i plu~ 
cia. Dalej liczono na to, że wybraniec podnice- 
sie handel, kupeom zapewni wielkie dochody, a 
równocześnie kupującym umożliwi czynienie osz- 
ezędności. 

Krótko mówiąc 1 w państwie starorzymskiem 
akndydaa przed wyborem jak i po wyhorze nie 
mieli lekk;ego życia. 
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ZBRREDNICZY OJCZYM. 


Niedawno została zamordowana w sposób skry 
tobójczy Marja linkawek, lat 18, służąca w Pod- 
lipach pow. Złoczów. W czasje dochodzeń u- 
stałono. że skryłohólczeęgo morderstwa na oso- 
bie śś p. Marh Łukawek dokonał jej ojczym. 
Domański Paweł, lat 53. Sprawca strzelił do de- 
natki z hejętego karabinu. Zbrodnia została do- 
konana na Ile erotycznem. Sprawcę morderstwą 
aresztowano. 


LUDOWY" 


Ustępojący wojewoda 
lw. Wojcieth Gołuchowski 
(aa lewo) i nowomiano- 
wany wojewoda Nå- 
koniecznikow - Klukowski. 


0 nowoczesne wychowywanie młodzieży, 


Kto winien zbrodniczości ? — Sprawy seksualne. 


B. B. Lindsey przed blisko 30 laty, został 
mianowany sędzią dla nieletnich w Denyer, w 
Stanach Zjednoczonych. Dowjódł już w samym 
początku urzędowania, że obowiązck sędziego 
rozumie zupełnie swojście. Nje zgodził sę na 
rolę „karzącej dłon; sprawiedliwego społeczeń- 
stwa”, lecz 


społeczeństwo wzynił  współwinnene, 
w każdym wypadku przestępstwa. Wziął w o- 
bronę młodocejanych wjnowałąów, twierdząc że 
należy się im pomoc 1 opieka, a nie kara 
hezmyślna, biorąca źródło w zemścje, kara, któ- 
ra zabila w swych ofiarach resztki człowieczeń- 
stwa. 3 
Wieloletnie doświadczenie, przekonało sędziego, 
że przesiępsiwa małolejnich są najlczęściej 


hezpośrelnini wyn'kiem obejążenia Qzedzisznego 
warunków  mażłerjalnych i wali wego wycho_ 
wania. ( 

Rozumiejąc, że nie zawsze w mocy rodziców 
leży przekazanie dzjeciom dodatnich cech ji- 
zycznych i psychicznych, danie im odpowie- 
dnich warunków rozwoju i odpowiedniego wy- 
chowania zakwestjonował bezwzględnie prawo ka~ 
¿dego do wydawania na świat dowolnej ilości 
dzieci, Lindsey twserd,i,, że dzęecko powołane 
do życia, ma prawo wymagać od świata, w któ- 
ry wchodzi wszystkich warunków niezbędnych 
do normalnego, zdrowego rozwoju. 

Wśród przestępstw, Jakie rozpatrywał Lindsey 
pokaźny odsetek stanowiły przestępsiwa na tle 
seksualnem. Bliższe badanie spraw wykazywało 
niezbicje, że prawie w każdym wypadku cała 


wina spada na rodzeów, szkołę, społeczeństwo 
si kośctół. 1 

W swych dwóch ostatnich dziełach: „Bunt 
nowoczesnej młodzieży” į ,,Małżeństwa kole- 
zańskie' Lindsey wystąpił z hjepiniernje bogatym 
materjałem, wyraźnie pokazując, do jakiej zgni- 
limy moralnej 1 fizycznej doprowadziły Ame- 
rykę purytanizm hipokryzla, i fałszywa pru- 


derja. Jedyny ratunek widzj w Całkowitej zmia- 
nie systemu wychowania i kodeksu  małżeń- 
skiego. U 


żąda zdlęcia z miłości fjzycknej piętna hań- 
bhy i upokorzenia, w który przvodziała lą „chrze. 
ścijańska' moralność. żąda (raktowania spraw 
płci równie prosto, Jak traktuje gię każde inne 
zjawisko biologiczne czy psychologiczne, żąda 
dawania dzieciom w domu 1 szkole niesiał- 
szowanych i wyczerpujących informacji o fi- 
zjologii 1 higjenie. Zwłaszcza dziewczęta któ- 
re z konieczności nalązęściej padają ofiarą nie- 
wiedzy, powjnny otrzymać Jak najbardziej szcze- 
gółowe wiadomoścj, obelmujące także dokłudną 


| znajomość środków zapobiegawczych ciąży. 
Lindsey zaleca równ;eż zmianę kodeksu mal- 
żeńskiego w tym sensje. żeby obok małżeństwa 
normalnego, przewidującego potomstwo, z utru- 
dnionym rozwodem, ze względu na dobro dzieci, 
stosować t. zw. 
„małżeńsłwa koleżeńskie. 

Małżeństwo koleżeńskie ma na celu wprowa- 
dzenie pewnego ładu w Chaotyczne życje miłosne 
młodzieży, która n;e może Czekać, aż warunki 
materjalne pozwolą jej założyć ognisko domowe. 
Rozumiejąc, że gdyby nje obawa (dzieci, młodzież 
mogłaby swobodnie łączyć się w małżeńslwie, 
term bardziej że wspólne życje dwojga osób, nie 
kosziuje drożej, niż życie oddzielnie, zaleca 
Lindsey koleżańską formę małżeństwa, które w 
trzech punktach różni się od małżeństwa zwy- 
czajnego. 1) Młoda para nie zam;erza mieć dzje- 
ci ; podaje śię jej najlepsze środki ochronne 
Jlakiemj rozporzadza nauka. 2) Dopóki niema 
dzieci, rozwód Jest bardzo łatwy. 3) Na wypa- 
dek rozwodu. żona niema, prawa do Alimentów. 

Lindsey słusznie utrzymuje, że gdyby małżeń- 
stwo koleżeńskie slało się legalną instyluclą, 
zmaczna część młodzieży skorzystałaby Z mel 
i mie trwoniłaby zdolności i zdrowia na nov- 
nych zabawach i pilatykach. 

Propozycje sędziego Lindseya spotkały się 
z gwałłownem oburzeniem slarszego qokolen,a 

>T prasy i 

całej Ameryki, Mówjono, że tolerowanie mał- 
żeństw bezdzietnych grozi powodzią rozpusty, że 
Lindsey bezcześci świętość domowego ogniska 
i rodziny, że przesądza w obliczaniu iloścł wy- 
padków Medigo współżycja, że hańbi nie- 
skalaną czystość Amerykanki, 1 że większość 
młodzieńców, zmuszonych do zarabiania na ży- 
cie pogodnie znosi celibat do lrzydziestego lub 
trzydziestego piątego roku życia. 

Niedawno kościół w Ameryce w przymierzu ze 
swym _ nieprzejednanym wrogiem Ku- Klux- 
Klanem, zdołał nareszcie usunąć TLindseya ze 
stanowiska sędziego na nieletnich. Zarzut, że 
sędzia Lindsey, więcej dba o Szczęście „prze- 
stępców", niż o wpojenjie w nich świadomości 
grzechu 1 obudzenie skruchy, okazał się lak 
ciężki, źe nje mogło go Już przeważyć, 

(„Wiadomości literackie"). 

Z O_o 
SA MOBOJSTWO. l 

Samobójstwo popełn,;ł wystrzałem z rewolwe- 

| ru Simon Sass, lat 21, pracownik Banku Hipo- 

lecznego w Tarnopolu. Denat pozostawił list do 

rodziny, błogosławiąc wszyslkich, żeby Im się 

Jednak 


dobrze powod,iło. 


przyczyny 
stwa nie podal. 


samobó j- 
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„Król podziemi“ 
w ręku policji. 


We WezoraJszYm numerze conoslśmy o are- 
*zlowaniu w Niemczech osławionego bandyly i 
oszusta amerykańskiego Diamon:a, z którego Wy- 
<ania zreżygnowały ostatecznie władze amery- 
kańskie. wobec czego Diamond zostanie odiran- 
«portowany tylko do granity njemjcwkiej. Dzi 
siaj podajemy bliższe szczegóły dotyczące „kar- 
lery“ 1 ujęcia (ego niezwykle zmuhwałego rze- 
zimieszka. 

Od marca tego roku na bjurkach wszystkich 
urzędów śledczych kralów europejskich ` leżały 
listy, wysłane przez nowolorskie prezydjum po- 
kich zawiadamiające o mającem wkrót'e nastą- 
|ić przybycju do Europy Jelncd z najnjebezpie- 
czniejszych a jednocześnie najwpływowszych 
„królów podziemi" słynnego Jacka Diamonda. 

Ale Jack Diamond, umisł w ciami kilku mie- 
sięcy tak zręcznie wyprowadzić w pole policię 
tułego świata symułując wyjazdy do Europv, że 
wseszcje zanjęchano poścjgu za nim pochłania- 
incego moc kosztów i zabiegów. Wreszcie udn- 
ło się z «całą niezbilością stwierdf że na 
wielkim parowecu „Baltic“ odpłynął do Furo- 
ix. Wszczęly pościg oka-ał się daremny: Dra- 
monda nje było na Balticu, : 

Była nalomiast na pokładzie „Bergenlandu“ 
który najspokojniej zawinął do portu w Anl- 
werpłi. Diamond wysiadł. zajął miejsce w po- 
Ciągu 'udającym się do Kolonii i tu właśnie 
po drodze spotkała jgo nalbrdziej miespodzje- 
wana przykrość. Przy okaźywaniu paszportu w 
Akwizgranie, komisarz policji niemjeckej 


zaareszłował |go, 


mimo, iż dyslyngjowany podróżnik nalusilniej za- 
przeczał laksejkolwiek wspólności z poszukiwa- 
nym ; słynnym postrachem Ameryki. Wreszcie 
nie pozoslawało mu nic innego, lak przyznanie 
się do tego, iż jest tym, którego od' tylu miesięcy 
poszukuje policja jeałego świata. i j 
„Karjera“ Jacka Diamonda jest dość niezwy- 


kła. Ze zwykłego kelnera, leszde z ezasów 
irzedprohibicyjnych, potrafił zostać królem. 
przemytników alkoholu, właścicjelem stu nal- 


wytworniejszych nocnych lokali w całej Amery- 
te, miljonerem i.. mordercą. Przed! paru bo- 
wjem laty, miał zamordować właścicjela pewnej 
restauracji, który nie chwal kupować od niego 
alkoholu. Od tego czasw Jack Diamond, zaczął 
prowadzić życie „konspiracyjne“, otaczając się 
całą bandą uzbrojonych wartowników, mie jeź- 
dził już innemi samochodami (prócz opancerzo- 
nych ; zaopatrzonych w kulomioty, jednem sło- 
wem Jest.. majlypowszą figurą amerykańskjego 
świala miljonów ; zbrodni. Byl już 22 razy 
aresztowany, siedział parokrolnje w wię;iemu, 
nigsay mu jednak : 


nie zuołano udowodnić bezpośredniego udziału 
w zbrodn ach, 


dokonywanych przez jego bandę. 

Po uniknięcju tylu zastawionych na niego sj- 
del. wpada Jack Diamond najnjespodziewaniej 
w ręce Jakiegoś mizernego policjania niemiec- 
kiego. 

Jak dalece sławną w Ameryce jesl osoba Din- 
monda, laką wagę przywiązuje się do jego aresz- 
towania, świadczy, 1ż ambasador amerykański 
w Berlinie njezwłocznie zławił sjię w prezy- 
djum policji berlińskiej, prosząc o szczegóły a- 
resztowania Jack Diamonda i oliarowując 
współpracę całego szlabu amerykańskich ogen- 
tów, oczekujących przybyeia_ „króla podziemi ' 
do Europy. 

Niemal bezpośrednio po aresztowaniu Jack 
Diamond... udzielił wywiadu dziennikarzom. któ- 
rzy samochodam; į samolotan/ przybyli z Ber- 
lina do Akwizgranu. 4 l 

Wywiad był dumny, wyniosły 1 pełen rozgo- 
ryczenia, lak przysłało na „króla ipodl iemi 

Jack Diamond „zapiewnił* dziennikarzy, że... 
pod żadnym pozorem do Ameryki pie powróci. 
Klo wie czy nie potrafi iym razem dotrzymać 
slowa? t i 
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Na sezon jesienno — zimowy! 


SUKNA 


w WIELKIM WYBORZE 
Towary doborewe. 


| 


Wrażenia z Targów Wschodnich. 


Nasuwa się poirzeba pisania o zna- 
czeniu gospodarczem targów, względnie 
o ich rozwoju przez porównanie z tar- 
gami dawniejszymi. Uczyni to może kto 
inny albo ja później. Narazie chodzi o 
Sprawy zewnętrzne, drobniejsze. Lwów 
wystawił dioramę, dwa ciekawe obrazy, 
Lwów dawny i dni najnowszych. Dobry 
i ładny środek obudzenia zainteresowania 
dla miasta, ale wstęp do małego pawiło- 
niku dozwolony jest tvlko za osobną o- 
płatą, 50 groszy. 

Zaco opłaca się u wejścia 
2 złotych ? 

Spółka jajczarska każe sobie za oglą- 
danie swego pawilonu także osobno pła- 
cić! 

U wejścia do pawilonów młodzi lu- 
dzie dbają o porządek, nie pouczono ich 
jednak, że nie służą w policji, że zwiedza- 
jacy, to goście targów, że należy ich 


kwotę 


'Poleca: 


FABRYCZNY SKŁAD SUKNA 


LUDWIK RALSKI 


Lwów, Rutowskłego 7 (naprzeciw katedry) 
Rok założenia 1912. =- Telefon 18-58 


Ceny najniższe. 


na ubrania męskie, palta, futra, 
płaszcze, kostjumy damskie, 
I mundurki studenckie — KOCE 
NA ŁÓŻKA I KONIE 


Konkurs na najzdrowsze dziecko 


Lwowa. 


Dnia 7 b. m. o godz. 13-lej odbędzie się w 
Pałacu Sztuki na Tavgach Wschodnich otwarcie 
wyslawy „higjeny dziecka M dniu tym roz- 
Tocznie się „Tydzień Dzjecka', podczas którego 
odbęda się odczyty i imprezy, lak uroczysty 
wjazd do Lwowa kolonji brzuchowickiej na 
| rzystrojonych autach, 

Podczas „Tygodnia Dziecka” sq rzedawane hę- 
cą nalepki przedstawjające radośnie uśmiech- 
nięle dziecko. wyciąsające ręce do widza Dnia 
Ii b. m. odbędzie się, ybiórka uliczna, którą 
zajmą się slowarzyszenia. opickujące się dzieć- 
mi. Równocześn:e odhywać bię będą badania q jc- 
vi, które staną do konkursu najzdrowszego dzie- 
ĉka Lwowa. Szereg firm obBarowiło liczne na- 
„rody konkursowe. Podczas „Tygodnia Dziecka“ 
odhędzie się szerqz odczytów. I lak: w niedzyelę 
7 b. m. o godz. ll-lej odbędzie się w szkole 
Mickjewicza przy ul. Rułowskiego odekyt dr. 
Brichiy ..o koloniach 1 półkolonjaca”, a o godz, 
11.30 odczył kir. Zwilknga „o opiece społecznel 
nad brzemienną malką'. : 


X. Targi Wschodnie. 


wionego porządku, a nie komenderować. 
Na zapytania publiczności nie wystarcza 
wskazać na poniekąd zadawnione tablice 
orjentacyjne, lecz należy pytającego po- 
informować. Celem targów jest zwiększe- 
nie obrotów, zwiększenie zbytu, ale cóż 
kiedy plakat instytucji miasta wzywa do 
ograniczania się w konsumcji, a drugi 
plakat wzywa do bezwzględnego bojkotu : 
produktów zagranicznych, podczas gdy 
pawilony roją się od zagranicznych eks- 
ponatów i kupców. Niewczesne żarty. 

Targi są wynikiem pewnego poglą- 
du gospodarczego. Nie usiłuje się skon- 
centrować przemysłowców i kupców kra- 
jowych i zagranicznych, nie naraża się 
ich na znaczne bardzo koszta i trud, by 
potem publiczność ostrzegać przed kon- 
sumcja i kupowaniem. -~ 


grzecznie prosić o przestrzeganie ustano- | 
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H. D. 


Zagadkowe zniknięcie dygnitarza sowieckiego. 


WILNO, 6. 9. (Pat). Prasa sowiecka 
w Mińsku donosi, iż wielkie wrażenie 
wywołało tam zagadkowe zniknięcie ge- 
neralaego dyrektora kopalni złota na U- 
ralu Michała Zubowicza i jego żony. 
Zubowiczowie wyjechali przed paru dnia- 
mi pociągiem do Moskwy skąd po zała- 
twieniu szeregu spraw odjechali do Miń- 
ska. Stąd Zubowiczowie udali się pocią- 
giem międzynarodowym do Berlina lecz 
w drodze do granicy polskiej w sposób 


Protestował przeciw rozwiązaniu 
„„kŁuhu'. 


łukasz Kędzior. naczelnik gminy Sołonka. 
koło Lwowa. w niedzielę 30 marca b. r. ogło- 
sił zebranym włościanom obok cerkwi zarządze- 
nie Starostwa Grodzkiego we Lwowie o rozw1n1- 
zaniu oddziału ochotniczej straży pożarnej „Łuh* 
pzlejows 4 


Mowca znalazł oponenla w Jednym z miesz- 
kańców Sołonki. Seńku Karpje, który donośnym 
glosem wezwał zebranych, by nie słuchah żad- 
nych okólników władz. an; leż Wydziału Rady 
Powialow e]. ' 


s U 
Powiadomjona o tem prokuratorlt sądu kar- 
nego pociągnęła do odpowiedzialności Karpa. o- 


skarżając go o wyslępek z § 65 u. k. to jest 
o podhurzanie. 
W śledzlwie 1 wczorał na rozprawie przed 


sądem przysięgłych, karpo (w;erdził, że nie wy- 
slępował przeciw zarządzeniom władz lecz kry- 
tvkował naczelnika gminy. 


DELEGA- RUMUNSCY a 

W piąlek dnja 5 b. m. przybyła do Lwowa 
na zjazd polsko-rumuńskich Izb Przemysłowo- 
Iiandlowych. zwołany z okazji udziału Rumu- 
nji w Targach Wschodnich grupa jdelegatów ru- 
muúskich złożona z 23 osób. 

a 

KUPCY ATSTRJACCY NA TARGACH WSCH 

Jak donoszą z Wiednia, wycieczka landów 
austrlackich w składzie około 18 osób przyby- 
wa do Lwowa na Targi w niedzielę dnia 7-go 
bm rano. Grupa wystawców austrlackich, re- 
prezentowanych be,„pośrednio. a nie za pośred- 
nietwem swych zastępców krajowych. składa się 
w bieżącym roku z 32 lirm, które wystawiają 
eksponały z zakresu: motorów. maszyn piekar- 
skich i drukarskich, wyrobów - melalowven, 
czcionek. iorlepjanów i pianin. narzędzi pre- 
tezyjnych, przyborów biurowych, futer, prepa- 


zagadkowy zniknęli. Władze sowieckie 
przypuszczają, iż zostali oni porwani 
przez grasującą szajkę bandytów w na- 
dzieji bogatego łupu, gdyż dyrektor Zu- 
bowicz przed wyjazdem do Berlina pod- 
jął z banku 50.000 dolarów oraz papiery 
wartościowe, które miały być wręczone 
w poselstwie sowieckiem w Berlinie. +- 
Cała policja sowiecka została postawiona 
na nogi i przystąpiła do wyświetlenia 
zagadkowej sprawy. 


ratów <hemiczno-technieznych. pkalanterji skó- 
Rozprawa lu została odroczona celem powo- | rzanej 1 innego rodzaju, dywanów, przyborów 


fryzjerskich, przyborów do palenia, plomb i ob- 
cępów do plomb, skarbonek, bielizny, chuste- 
czek. diranek. roból ręcznych. kap, sznurówek, 
| rortjerów, koronck i bandaży. 

e... { j 


łania nowych świadków. 

Trybunałowi przewodniczył r. Zawislowski. o- 
skarża: prok. dr Mostowski. bron.ł dr. Sznche- 
wycZ. 


Jak B.B. $. budowało domy robotnicze? 


Arasztowanie prezesa i członków Rady Nadzorczej za nadużycia 
WARSZAWA, 6 września (Tel. wł). | cej, „Zdobycz robotnicza“ łamała zdo- 


W okresie pomajowym ‚korzystając z wy- | bycz robotniczą — S-godzinny dzień pra- 

datnego poparcia rządu miejscowa B. B. | cy. Godziny nadliczbowe miały być zali- 

S. założyła spółdzielnię mieszkaniową pod | czone jako udziały spółdzielni. W rezul- 

nazwa „Zdobycz robotnicza“ tacie robotnicy mieszkań nie * dostawali, 
Wczoraj władze śledcze aresztowały | a prezes spółdzielni i kilku członków 

prezesa spółdzielni oraz kilku członków | Rady nadzorczej wybudowali sobie z kre- 

Rady nadzorczej za szereg nadużyć. dytów Banku Gosp. Kraj. piękne luksu- 
Mimo tak szumnie głoszonych haseł | sowe wille. 


i mianowania się obrońca klasy pracuja- —0— l 
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Organizacja emigracji. 


Lepszy Konwojent Państw. Urzędu Emigracyjnego. 


Syndykal Emjigracyjny "Warszawa, Marszałko- 


wska 124 komunikuje: | | 
Kierownictwo polityką emigracyłną i kontrolę 
nad działalnością organi;acyj emjgracy jaych 


sprawuje Urząd Emigracyjny, opiekę społeczną 
nad emigrantami i 1€h rodzinami, pozostawio- 
nemj w kraju. przeszkalanie emigrantów, Inicja- 
tywę w dziedzinie utrzymywania kontaktu mię- 
dzy emigracją a krajem macierzystym, sprawują 
T-wa społeczno- charytatywne. ; 
Organizacię osadnictwa polskiego zagranicą 
przeprowadzalą krajowe T-wa kolonizacyjne. © 
Techniezną pomoc emigrantom przed podróżą 
wyrabianię wszelkich dokumentów na wyjazd, 
raszporlów zagranicznych, wiz paszportowych i 
wyjazdowych itp.) oraz opekę w czasć transpor- 
tu wykonywa Syndykat £migracyjny. 
Dotychczas Syndykat Emjgracylny zorganizował 
swoje oddziały i agentury w woj. wołyńskiem, 
poleskjew, lwowskiem, stamsławowskiem n tar- 
nopolskjem. W biurach. syndykalu, zakładanych 
w mjejscowościach 0 «sjlnem natężeniu emfiyra- 
cyjnem, osoby zdecydowane wyjechać zagranicę 
otrzymują bezqłatnie wszelkie informacje o- 
raz dowoły wylazdowe (paszporl), zawierają u- 
mowy transj:ortowe, poczem pod opjeką praco- 
wników syndykalu, wyleżdżają do Warszawy, 
gotowi do transportu. Otrzymują również porady 
i pomoc przy likwidowaniu małątku przed: wy- 
jazdem be, nurażanja się na wyzysk ze strony 
spekulantów. sk 
Z chwjłą ukończenia rozbudowy Syndykat I£- 
migracyjny będzie w slanje opanować pały ruck 
emigracyjny i kjerować nim zgodnie z celami 
polskiej polilyki emggracyjnejj W ten sposób 
zostalą spełnione najważniejsze poslułaty ra- 


elonalizacji ruchu emigracyjnego. a mianowicie 
zlikwidowanie pokąlnych agentów i pośredni- 
ków emigracyjnych. kontrola nad ruchem, fali 
wychodźczej oraz zjednoczenie adminislracji e- 
migracyjnej z korzyścią dla państwa 1 społe- 
czeństwa. ' 

Jak wiadomo, do każdego transportu emigran- 
tów, udających się do Brazylji lub Argentyny, 
jirzydzjela Państwowy Urząd Emigracyjny kon- 
Uwojenta, do obowiązków którego nałeży wszech- 
stronna opjeka nad emigrantami. 

Do transportu emigrantów, Jadących w eger- 
weu b. r. za ocean ma okręcie „Asturias“ został 
Trzydzjelony konwojent który skandalicznem za- 
chowanjem się naraził Państwowy Urząd Emi- 
gracyjny na kompromilację. Komendant okrę,u 
„Asturjas” tolerował dość długo wybryki dele- 
gała. Wkońcu jednak bomba pękła, gdy okazało 
się, że pan konwojent zniewolił nieletnią pa- 
sażerkę trzecie klasy, a na jnne! pasażerce dru- 
gie] klasy, usiłował dopuścić się gwałtu. 

Na okręcje zapanowało wzburzenie 1 naslrół 
dla Polaków nieprzychylny. Jedynie taklowj ka” 
pilana „zawdzięczać należy, że zajście nie przy- 
brało większych rozmiarów. 

Po przybyeju na miejsce, poselstwo polskie 
w Buenos Aires odebrało zwyrodniałemu kon- 
wojentowi mandal delegata Państwowego Urzędu 
Emigracyjnego 1 odesłało go. rzecz prosla, już 
trzecią klasą na innym okręcie glo Polski, gde 


niewątpliwie odpowiadać będz;e przed sądem 
karnym. i 
Skandaliczna hislorja „pana konwojenla* po- 


winna być dla Urzędu Emigracyjnego nauceką, 
aby na odpowjedzialne stanowiska dobierał nje- 
co ostrożniej į uważniej ludzi. 

ZG === 


3000 dolarów za trzy kartki powieści kryminalnej 


Trzy kartki zwykłej Książki stanowiły przed 
paru dnjami temat cjekawej ; namięmej rozpra- 
wy przed sądem w Chicago. 

Misler Hallwey. bogaty właścicąel fabryki 
słynnych parówek: „Jedz je, a będzjesz żył 100 
lal". był zapalonym amatorem kryminalnych po- 
wjeści. r 

Mister Haliway qochłaniał właśnie Jeden z 
lak licznych utworów a la Waliace, lektura 
podnjecała go niewymownie.. i oto... pa samym 
końcu brakowało w ksjążce trzech stronie. 

Misler Hallway, gotów był dać wszystko. by 
zaspokoić swą ciekawość, pobiegł więc ku po- 
szukjwaniw nowego egzemplarza owel [ascynu- 
lącej opowieści. Tymczasem okazało się, że 
książki wydanej iprzed paru laty, przez wydawcę. 
który oddawna zlikwidował swe sprawy. nie- 
podobna nigdzie doslać. 

Mister Hallway był jednakowo Ciekaw końca. 
jak uparty. Postanowił zdobyć owe trzy braku- 
lace karty. Ogłosił} więc w pismach. że każdemu. 


||. a a 
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kto qrrzyniesie mu stronice 201—201 pod ty- 
tulem: „Tajemnica dworu maharadży* wydanej 
przez Smitha itd. dostanie 3.000 dolarów. 

Już po kilku godzinach zgłosił sję Jakiś jego- 
mość, który był również amatorem podobne! 
lileratury, posiadał ową bezcenna ksjążkę, wraz 

Oczywiście dosiał za nje 3.000 dolarów. Ale 
z karlkami 201—204. t 
Jakże zdziwiony był mister Hallway, kiedy zá- 
częli co parę dni zlawjać sję posjadacze kar- 
lek 20!—201. żądając ob;ecanego wynagrodze- 
nia. 

Sprawa zaczynała wyglądać dość brzydko. Nie- 
podobna przecjeż płacić za... ciekawość,  luż 
zreszią zaspokojoną. i 

i olo proces wyłoczony przez kilku właścictelą 
kartek 201—20.1 nazbyl ciekawemu misjer Hall 
wayowi. Sąd Jesl w kłopocie — bo oyłoszenie 
hrzmiało. iż każdy, kto się zjawi ze swoeng 
kartkami, otrzyma 3.000 dolarów. 

Więc też przyszli po nie. 


Terror faszystowski szaleje. 


TRYJEST, 6. 9. (Pat). Wczoraj wie- ; Bidowec i Valencic. 19 oskarżonych ska- 


czorem specjalny trybunał wydał wyrok 
w sprawie terrorystów antytaszystowskich 
Czterech oskarżonych zostało skazanych 
na karę Śmierci. Są to Marusicz, Milos, 


MONARCHIŚCI IDĄ DO WYBORÓW 
SAMODZIELNIE. 


WARSZAWA, 6 września (Tel. wł.). 
Monarchiści polscy zdecydowali się iść 
w przyszłych wyborach samodzielnie. Kie- 
rownictwo akcji skierowano do Głównej 
Komisji wyborczej. 


zano na karę więzienia od 20 do 5 lat. 
Dwu oskarżonych uniewinniono. Dziś ra- 
no w$konano wyrok śmierci na czterech 
skazanych. 


ZARZĄDZENIE O ODEBRANIU BRONI. 


WARSZAWA, 6 września (Tel. wł.). 
Komisarjat rządu Warszawy wyda w naj- 
bliższych dniach zarządzenie unieważnia- 
jące wszystkie wydane pozwolenia na 
broń oraz żądanie złożenia broni w ko- 
misarjacie rządu. 


UCZUCIE PRZEPEŁNIENIA, bóle kiszkowe, 
bóle w bokach, ucisk w (piersiach, birje serca, 
usuwa słosowanie maturalne) wody gorzkiej 
„FRAŃNCGISZKA-JOZEFA*,  usuwalą% zbylnie 
przekrwienie mógu, w oczach, w płucach i 
sercu. — Żądać w mqplekach i Arogerjach. 


| Kwestja tranzytu 


GENEWA, 6. 9. (Pat). (Szwajc. Ag. 
Telegr. Komitet komisji komunikacyjno- 
tranzytowej zajmując się kwestją polsko- 
litewskiego tranzytu, przedstawił komisji 
wnioski w sprawie przywrócenia linji ko- 
lejowej Łibawa-—Romny, która biegnie 
przez terytorjum Łotwy, Litwy, Polski i 
Rosji, oraz w sprawie przywrócenia ko- 
munikacji i spławu drzewa po Niemnie. 
| AN ai 

Aresztowanie tajemniczego 


fotografa na forcie Bema. 


WARSZAWA, 6 września (Tel. wł.). 
Wczoraj aresztowano w okolicy fortu Be- 
ma niejakiego Gutkowskiego Ryszarda, 
studenta uniw. warsz., w chwili, gdy skra- 
dał się przez ogrodzenie z drutu kolcza- 
stego w stronę objektów wojskowych. — 
Przy aersztowanym znaleziono aparat fo- 
tograficzny. 

EE 
Kronika telegraficzna* 
„Warszawa. — Dziś o godzinie 4-tel popołud- 
niu wyslartuje z Warszawy 5 awjone,ek Aero- 
klubu akademickiego w Warszawie, które we- 
zmą udział w rozpoczynającym się futro w Kra- 

kowie locie południowo-zachodniel Polski. 

„Warszawa. — Stefan Jaracz po kilkudniowe 
uiegłyspozycii powrócił do zdrowia 1 od dnia 
dzisjejszego rozpoczyna ponownie występy w 
Teatrze Polskim. "a 

WARSZAWA, 6 września (Tel. wł.). 
„Łódzka Republika“ donosi, że kierow- 
nictwo prac wyborczych na okręg łódz- 
ki obejmie b. poseł Jan Piłsudski. 


Nowy przewódca faszystów | 
austryjackich, 


wybrany na miejsza dotychczasowych hersztów 
„łłejmwehry”. dr. Steidlego 41 dr. Pirienzera — 
książe Stahremherg. 


i 


| 


Włoskiemu adwokatowi d:. Mancinjemu, mieszkającenu w Diisscldortie zmarła przed dwoma 


laty żona, przebywająca we Włoszech. Manejni 


polecił zwłoki zmarłej zabołsamować i prze- 


słać do swego mieszkania w Ditsseldorfie, gdzie przez dwa lata trzymał w ukrycju immis 


żony. Podczas maprawy (domu robotnicy przypadkowo odnaleźli ukrylą trumnę 


i zrobi 1 do- 


niesienie do władz, klóre „mumję” skonliskowały r kazały pogrzebać, 
11 


Tajemnica piwnicy w wili koło Paryża. 


Jeszcze przed 6 miesiącami policja 
„przytrzymała znanego na gruncie parys- 
kim eleganckiego włamywacza Andre 
Sterkemana. Podczas ostatniego przesłu- 
chania go przez sędziego śledczego, Ster- 
keman opowiedział sędziemu 


niezwykłą przygodę, 


która sppowodowała władze sądowe do 
wszczęcia nowego śledztwa i do zbada- 
nia podanych przez włamywacza faktów 
na miejscu. 

Pewnego dnia Sterkeman, wsiadłszy 
do swego auta, postanowił wybrać się na 
małą wyprawę do Vancresson, nie dużej 
miejscowości w pobliżu Paryża. Miał tam 
już upatrzoną willę, z którą rzeczywiście 
w ciągu pół godziny „załatwił się“. Za- 
dowolony z wyprawy wracał spokojnie 
do Paryża, gdy spostrzegł samotną willę, 
stojącą w ogrodzie. Natychmiast zaświtała 
w jego myśle możliwość wykonania do- 
datkowej pracy „po drodze“. Wyskoczył 
przeto z auta, przeskoczył mur ogrodu, 
i otworzył sobie bez trudu drzwi do willi. 
Stanął w długim hallu i -posłyszał wyraź- 
nie dobiegające z przeciwnego końca 
chrapanie. Wobec tego przezornie skie- 
rował się ku bocznym drzwiom i po 
ciemku schodzić począł ku piwnicy. 


Znalazłszy się w piwnicy, włamywacz ' 


wyczuł instynktem, rzadko zawodzącym 
ludzi jego „zawodu'', że nie jest sam. 

Wyjął z kieszeni ślepą latarkę i za- 
palił ją. Ku swemu największemu zdu- 
mieniu spostrzegł przed sobą 


siedzącą w kuczki na barłogu słomy 
młodą dziewczynę. 


Przez moment patrzyli w siebie, wre- 
szcie bandyta zaczął badać otoczenie. Wil- 
goć, zaduch, zgniłe i na pół zgryzione 
przez szczury worki, kał... 

Na dźwięk jego głosu dziewczyna wy- 
buchnęła głośnym, przeraźliwym śmie- 
chem. Nieustraszony włamywacz poczuł 
dreszcze. Widział, 


że ma do czynienia z obłąkaną 


i obawiając się, by swym śmiechem nie 
zwabiła domowników, dotarł po omacku 
do wyjścia, przesadził mur, wskoczył do 
auta i zniknął. 

I dopiero teraz, po 6 miesiącach, wy- 
jawił tajemnicę tej niesamowitej nocy 
przed sędzią śledczym. 

Sędzia wysłał na miejsce agentów, — 
którzy starają się oświetlić wszechstronnie 
tajemniczą sprawę. Szczegóły dotychcza- 
sowego śledztwa przedstawiają się dość 
niezwykłe. Jakkolwiek bowiem rodzina za 
trudniająca obłąkaną dziewczynę * twier- 
dzi, że tylko na noc zamykała ją w piwni- 
cy, aby nie wyszła i nie przepadła, to 
jednak władze policyjne stwierdziły, że 
pomieszczenie dziewczyny w piwnicy by- 
ło czemś strasznem. Co więcej, stwierdzo» 
no, że nietylko pracodawca i jego ro- 
dzina, ale i dziewczyna pochodzą z Polski 

Nieludzkim pracodawcą okazał się mie- 
jaki Sterling, obywatel polski, u którego 
dziewczyna Makryna Kowalczyk, 


„banalnej, roli 


przebywa już blisko dwa lata. 


Sterling przyznał się cynicznie, że po- 
nieważ Makryna jest sierotą, a w dodatku 
obłąkaną, nie płacił jej gotówką za pracę 
lecz dawał jej pomieszczenie (?) i żywił 
ią. Z nieszczęsnej dziewczyny natomiast 
nie udało się wydobyć ani jednego słowa. 

Władze francuskie starają się wyjaś- 
nić tę zagadkową a tragiczną sprawę. 

—0— | 
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Z TEATRU MAŁEGO.  ' 
„Papa - kawaler 


komedja w 7 odsłonach G. Carpentera. 


Gdyby nie p. Z. Barwińska, która 
przemieniwszy się w rozkosznego łobu- 
za, z Isamozaparciem dokazywała na scenie 

choć pewnie płakać się jej chciało, 
wobec ziejącej z widowni pustki, rozpa- 
czliwa komedja zapadłaby się w nicość 
wśród grobowej ciszy. Nie wiem, czyja 
wyrafinowana złośliwość podsunęła dy- 
rekcji teatru tę sztukę do grania — i to 
na otwarcie sezonu — sztukę wlokącą 
się ciężko, jak wąż, bez akcji, bez typów 
czy typków, bez dowcipu o naiwnie dzie- 
cięcej wesołości. A na dobitek temat, nie- 
smaczny w ujęciu i przeprowadzeniu: 
libertynizm marnego gatunku,  hasający 
niesympatycznie i nieestetycznie na pro- 
blemie stosunku ojca do nieślubnych 
dzieci. 

Pomysł oddania roli starszego pana 
artyście młodemu (p. Brodniczowi), któ- 
ry mimo nałożenia fryzury ze szpakowa- 
tych włosów wyglądał na lat trzydzieści, 
także nie należał do szczęśliwych. Dys- 
proporcja między osobistością sceniczną 
a wyglądem aktora była tak rażąca, że 
zakrawała na rozmyślne „qui pro quo“. 
Jakim sposobem p. Strzelecki wlazł w 
skórę stetryczałego doktora, co mógł z 
pętającego się adwokata 
zrobić p. Stępowski, po co wyskakują na 
scenę niepotrzebne figury uwiedzionych 
przed dwudziestu laty dam — na to wszy- 
stko niema odpowiedzi. Jak niema odpo- 
wiedzi na pytanie, dla kogo i po co tę 
boleśnie nudną „komedję'* wystawiono. 

Artur Owikowiski. 
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ETTINGERA „RHINOSAŃ” 


(M. 5. W Ne rej. 934) 
(dopuszczalne w ordynacji Kasy Chorych) 


asuwa pewnie 
szybko z== KATA R N OSĄ 
oraz nadmierną wydzielinę śluzu, 
sprawiając ulgę w oddechaniu, 
Wytwó nia: Apteka Mr. M. ETTINGERA 
We Lwowie. Do nabycia we wszystkich aptekach 


(Za tą rubrykę Rodakcja nie odpowiada). 


Popieranie prasy obcej (nie 
robotniczej) jest brakiem świa- 
domości i wyrobienia klasowego. 


Ludność paryska 


na wiadomość o szczęśliwyni qazelocie przez Allantyk Bellonete'a wyległa tłumnie na ulice, da- 


jac entuzjastyczny wyraz swej radości. — Na 
e redakti jednego z «zasopism, słucha podawanych przez rado 
t przyjęciu loiników 


Hum ludności, zgromadzony qrzed 


rycinie: 
wiadomości 0 uroczyslem 


w Nowym Jorku. 


Ostatnie lata w historji lotnictwa mię- 
dzynarodowego przeszły pod hasłem zdo- 
bycia Atlantyku Północnego pomiędzy 
Europą i Ameryką Północną. jeśli prze- 
lot nad Atlantykiem, z zachodu na wschód 
- z Ameryki do Europy - już dawno 
stał się faktem dokonanym, to pomyślny, 
nieprzerwany lot ze Starego Lądu do Sta- 
nów Zjednoczonych 

dokonany został dopiero onegdaj po- 
raz pierwszy. 

Historja lotów transatlantyckich roz- 
poczyna się w 1019 r., gdy angielscy ofi- 
cerowie Alcook i Brown pokonali poraz 
pierwszy ocean Atlantycki, dokonując 
przelotu z Nowej Ziemi do Irlandji. 

W 1926 r. startował do lotu trans- 
atlantyckiego anglik kpt. Fonck, podczas 
startu jednak nastąpił wybuch benzyny 
i samolot spłonął doszczętnie, lotnik zaś 
poprostu tylko cudem ocalał. 

Rok 1927 


był okresem kłęsk i zwycięstwa. 

Oto 8 maja na aparacie „Levasseur“ 
startują z Paryża lotnicy francuscy Nun- 
gesser i Colli, napróżno jednak oczeki- 
wano ich przylotu w Nowym Jorku. 


Obu lotników pochłonęły fale Atlan- 
tyku. 

20 maja z Nowego Jorku wystartował 
do Europy młody lotnik amerykański Ch. 
Lindbergh i on pierwszy po kilkudziesię- 
ciu godzinach lotu wylądował na  lo- 
tnisku paryskiem Le Bourget. 

4 czerwca przelotu nad Atlantvkiem 


Zdobywcy i ofiary Aflantyku. 


z Ameryki do Europy dokonali Chamber- 
lin i Lewin, lądując w miejscowości Eis- 
leben w Niemczech. 

29 czerwca _ przeleciawszy Ocean, 
wpadł do morza u brzegów Francji pod 
Ver sur Mer zdobywca bieguna koman- 
dor Byrd, który wraz z towarzyszami do- 
płynęli do brzegu w gumowych łodziach. 

5 sierpnia z Niemiec wystartowały do 
Stanów Zjednoczonych dwa samoloty: 
„Europa“ i „Bremen“, oba jednak wo- 
bec złych warunków atmosferycznych za- 
wracają z drogi. 

Szczęśliwego przelotu z Nowej Zie- 
mi do Londynu dokonali w ostatnich 
dniach sierpnia pilot Broch i dyrektor 
pewnego amerykańskiego towarzystwa na 
itowego Schlee, którzy odbyli gigantycz- 
ny raid na dystansie 18.5000 km. w ciagu 
15 dni. 

31 sierpnia wystartowali z Londynu 
do Ameryki na aparacie „St. Raphael“ 
księżna Wertheim, płk. Minchin i kpt. 
Hamilton, 

wszyscy jednak zginęli w głębinach 
Oceanu. 

2 września odbył się nieudany start 
do lotu transatlantyckiego trancuskich ło- 
iników Giron i Corbin, którzy musieli 
zrezygnować z wyprawy. 

6 września z Old Orchard pod No- 
wym Jorkiem wystartował do Europy 
płatowiec „Old Glory“, który wraz z za- 
łogą: Bertandem i Hillem wpadł do A- 
tlantyku. 

Nazajutrz 


Stultzem 
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odlecieli z Nowej Ziemi do Anglji lo- 
tnicy Mackey i Hinchliff na aparacie „En- 
deayeur', ale i o nich dotychczas brak 
wiadomości. i 

12 września nastąpił z Nowego Jorku 
odlot do Europy Amerykanki Routh El- 
der i kpt. Haldemanna. O 700 km. na 
północ od wysp Azorskich aparat wpadł 
do morza; załogę wyratowat przejeżdża- 
jacy tamtędy okręt. 


W 1928 roku 


wobec niepowodzeń w poprzednim roku 
mniej było lotów transatlantyckich. 

12 kwietnia wystartował z Baldonelł 
w lrlandji samolot niemiecki „Bremen“ 
z załogą: bar. Hiinefield i kpt. Kohl. 
Aparat doleciał do Grenlandji i tam mu- 
siał lądować. 

W lipcu z Nowego Jorku odleciała 
do Europy miss Amalja Earhardt z kpt. 
na aparacie „Friedship', któ- 
ry szczęśliwie dotarł do Londynu. 

3 sierpnia z lotniska Le Bourget pod 
Paryżem wystartowali do lotu transatlan- 
tyckiego 

polscy lotnicy: mir. Idzikowski i mir. 
Kubala. 


Po 23 godzinach lotu aparat wpadł do 
morza i został wyratowany przez okręt 
„Samos'*. 

Loty transatlantyckie 


w 1929 roku 


rozpoczęli 13 czerwca lotnicy francuscy 
Assolant, Lefeyre i Lotti, którzy na „Żół- 
tym ptaku' dolecieli do portu Santander 
w Hiszpanii. 

8 lipca przeleciał przez Atlantyk Ame- 
rykanin Williams, który również wylądo: 
wał w Santender. 

13 sierpnia odbył się z Paryża lot ma- 
jorów Idzikowskiego i Kubali, zakoń- 
czony 


znaną katastrofą na wyspie Graciosa. 


Równocześnie z naszymi lotnikami 
wystartowali Francuzi Costes i Bellonte, 
którzy jednak zawrócili z drogi. 


W roku bieżącym 


odbyły się już dwa szczęśliwe przeloty 
z Europy do brzegów Ameryki Północ- 
nej, żaden jednak samołot nie dotarł bez- 
pośrednio do Nowego Jorku. 

Czynu tego dokonali dopiero Costes 
i Bellonte, którzy po 37-godzinnym locie 
onegdaj wylądowali w Nowym Jorku, za 
mykając tem samem pierwszy okres lo- 
tów transatlantyckich: otwiera ten okres 
przelot Łindbergha z Ameryki do Euro- 
py, Costes i Bellonte zaś pokonali Atlan- 
tyk w przeciwnym kierunku. 

Dieudonne (Bohdan) Costes odbywał 
w 1927 r. gigantyczny lot na trasie Pa- 


ryż Hiszpanja Natal — Rio 'de 
Janeiro Santiago -- Meksyk — No- 
wy Orlean Waszyngton — Nowy Jork, 


przelatując w czasie od 10 października 
1927 r. do 10 lutego 1928 r. 60.000 km. 
na samolocie Breguet, noszącym nazwę 
„Nungesser i Coli“. Za lot ten Costes 
otrzymał wielką nagrodę „L'academie de 


po starcie „Old Glory“, | sports. 


Książki szkolne 


„DZIENNIK LUDOWY“ nr. 205 z dnia 8 września 1930. 


Em zz ET 


aF dla skót powszechnych i 
księgarnia Ludowa, Lwów ul. Szajnochy |. Z: 


CEA) 


srednich poleca; 


Na raty tylko dla członków Związków Zawodowych za poświadczeniem Zarządu, 
Przyjmuje się wszelkie zamówienia na książki dla seminarjów i szkół handlowych. — Zamówienia z prowincji 
uprasza się nadsyłać możliwie jaknajprędzej, celem szybkiego załatwienia. 


Uwaga! 
sz 


O reformę więziennictwa. 


Mhiędzynar. Kongres kryminalogiczny w Pradze. 


W ostalnim tygodniu sierpnia odbył się w 
Pradze mjędzynarodowy kongres krymjnologicz- 
ny. Uczesinjey kongresu podkreślali wielokro- 
mje opinię, że tendencją kryminalistyki nowo- 
czesncj jest wpłvw na przestępcę, 


w celn jego poprawy. 


Nowoczesna krymipnaljistyka polępia karę dia 
kary. Mjanowjcie opinię ię podkreśił na kon- 
gres;e prezes Najwyższego Sądu Czeskosłowackie- 
go dr. Popelka, mówzące że sędzia zwracać powi- 
nien uwagę nietylko na jmrzeslępsiwo, letz i 
na osobistość przesiępcy. Przedewszystkiem po- 
winniśmy 1 rzestępcę leczyć. 

Sędzja dążyć winien do znale„jenia najlepsze- 
go środka dla uzdrow;enja fprzewinionego. Po“ 
mpeważ chodzi tu o chorobę moralną, leczenie 
tej Choroby wymaga od lekarzy «jerpliwości, siły 
wolj i wiary w Człowjicka 

(W pierwszej sekcji kongresu „omawiano pro- 
blemy Trawa karnego. Uchwalono rezolucję, w 
ktUórej wypowiedzymo życzenie, aby prawo kar- 
ne w poszczególnych państwach Lyło Identyczne 

wien sposób możliwą była współpraea wszyst- 
kich państw w walee z przestępczością. 

W drugiej sekcji kongresu omawiano proble- 
my admihjstracji sądowniczej, w której wyrażono 
życzenie abv przy karunju przestępcy zwrócono 
uwagę na %zdatność fizyczną winowajcy 1 na je- 
chowan;e inieleklualne | moralne, Zależnie od 
zachowania się więźniów trzeba (dzielić ich na 
kaiegorje . stosować pewne ulgi. 

Na kongresie mówiono i 


o gelah pojelwnczych. 6 


Wśród obeenywh zwłaszeza wśród Amerykanów 


LE P=Lei moz | 


bylo wielu przeciwników ĉel poledymezych.. po 
qayskusji uznano kon;eczność zachowania cel po: 
jedynczych . kon;eczność izolowania więźnjów 
na noc. 

W. sekeli 


sądu dla nieletnich: 


uchwalono rezolucję, aby sprawy nieletnich roz- 
strzygały się w sądzje speelalnym i nqąezale- 
żnje od spraw sądowych dla dorosłych. 

Pożądany Jesl udzjał w sądzie jako członków- 
lekarzy, pedagogów socjologów, a również u- 
tizia? kobiel w sądzie dla nielelnich. Sąd powinien 
zwracać największą uwagę na poprawę przesięp- 
tów nieletnich. ! 

Na kongres;ie mówiono wiele o zachowaniu się 
wohec przestępców zwolu.onych. W rezolucli 
mów; się o konieczności op;cki nad zwolniony- 
inów;* się o konieczności opjcki nad zwoldio- 
nymi, aby lak najprędzej nawrócić ich do życia 
normalnego, Trzeba dbać o to, aby opinia pupli- 
czna nie potępiała i uje pozardzała zwollio- 
nym; Trzesiępcami, i aby Sspołeczeńsiwo po- 
magało ım w znalezieniu pracy, która mogłaby 
im zapewnić życie uczejwe. 

Jednakźe Fkon;eczną Jest klasylikacja przeslęp- 
ców dla odróżn enja zdolnych do poprawy od 
chronieznych recydywistów 

Co do kwesti współpracy państw w proble- 
mach kryminalnych, uchwalono rezolucję o u- 
tworzen;u międzynarodowej komisji naukowego 
badanja przestępsiwa zapomocą jednej t tej sa- 
me] metody. $ 

Przysziy kongres odbędzje się w Berlinie za 
pigé lat. i "a 

= G= 


Udoskonalenie w dziedzinie budownictwa dróg, 


Jak ważną jesl sprawa budowy dobrych 
dróg, w związku z szybko rosnącym ruchem au- 
tomobilowym, a także w miastach ze wazłględu 
na zdrowotność, budowa higjenicznych ulic, 
świadczą o tem zwoływane komgresy w różnych 
pańslwach. ostatnio w tejże sprawie kongres w 
Katowicach. t 

Dotychczasowe szosy budowane z kamienia 
Ilłuczonego niszczą się bardzo szybko, A konser- 
wacja ich jest niemal niemożliwa i bardzo ko- 
sztowna, giłyż lak wiadomo ssące działanie opon 
samochodowych na nawierzehnię. rozluźnia 1 
wyrywa ziarna kamienia, po rozmiażdżeniu zmie- 
niając je w pyl. 

Temu niszczącemu działaniu przeciwdziała, 
t zw. lepiszcze, t. J}. mayerjał służący do wią 
zania zjarn kamienia ze sobą, a ze Wszystkich 
materjałów dotąd najlepszym okazał się asia, 
jeden z produktów destylacji ropy naftowej. 

Oczywiście nie wszystkie asfalty nadają się 
do budowy dróg, musi on |posjadać pewne wla- 
*ności chemicyne, zależne od celu Jego zasto- 
sowania w budowie. Własności te i sposób ch 
oznaczania opierają się na normach amerykań- 
skich przyjętych również przez Międzynarodowy 
Kongres Drogowy w Medlolanie w r. 1926. 


Na rynku handlowym znajdują się obetnie 
aslałly, które na ogół odpowiadalą tym normom, 
mając znormali,owane miemal identyczne wła- 
sności. A Jednak w praktycznem zastosowaniu 
często dają wyniki ujemne i tu odbiorcy mu- 
szą być bardzo ostrożni. 

Tylko wielk;e ralinerie posjadające odpowjed- 
nie urządzenia į laboratorja dają pwarancję, że 
Itrzez nie produkowany asfalt, nadale się fak- 
tycznie do celów drogowych 

Do niedawna raljnerje w Polsce uważały as- 
falt za produkt uboczny 1 nje kładły wagi na 
dostosowanie go (dla celów drogowych. Surowy 
asłall polska był eksportowany w dużych ilo- 
ściach do Njemice, gdzje po odpowiedniej prze- 
róbce (uszlachelnieniu) był on dla aeiów dro- 
zowych, prócz innych państw : przez nas im- 
„ortowany z powrotem. “ý 

Dopiero w oslainiĉh czasach nasze ralinerje, 
wobec coraz bardzie] rosnącego w kraju zapo- 
trzebowania, zwróciły uwagę na możliwość prze, 
róbki polskiego asfaltu we własnych zakładach, 
do takiego poziomu, hy mógł być używany do 
celów drogowych. 

Nalwiększe pod tym względem trudności sta= 
nowi asfalt pochodzący z ropy borysławskiej, 


KSIĘGARNIA LUBOWA otwarta csdziznnie bez przerwy. 
Dao O O OO DA E 


<łanowiącej 3 1 surowea polskiego. 

Po kilkuletnich róbach Państw tabryka O- 
lelów Mineralnych  ..Poimin w Drohobyczu, 
produkuje już aslaltiy drogowe, których własno- 
ści nietylko w zupełności odpowiadalą normoni 
amerykańskim 1 kongresu w Medlolanie, ale 
ponadto wykazują bardzo wielką odporność na 
zmiany temperatury, wpływy atmosferyczne j 
dużą przyczepność. Sposobów użycia asłaltów 
jest wiele, jak np.. makadam asfalt, beton asła!t 
r asfall piaskowy, pokrowiec aslalt i td, za- 
leżnie od warunków m;ejscowych, nasilenia ru- 
chu, materjału kamiennego 1 t p. Wśród ca- 
łego szeregu aslallów drogowych na specjalną 
uwagę zasługuje emulsja asfaltowa, t j. mie- 
szanina wody 1 asłaltu, wysyłana w beczkach 
zamkniętych, która po rozlanju na nawierzchnię. 
w ciągu 30 mjnut rozkłada się (woda odparo- 
wuje), nie daje jednak tak dobrych wyników, 
Jak aslall rozlewany na gorąco. 

Ponadło ostatnią nowością w tej dziedzinie, 
która z pewnością iachowców zainteresuje, jest 
sposób budowy nawierzchni asfaltu na zimno, 
wynaleziony przez inż. Fr. Limbacha 1 inż. 
Dukielównę-Limbachową, stąd zwany „Limbi“ 
a produkowany obecnie przez „Polmin* 

Przy tym sposobie odpada zupełnie konie*z- 
ność grzania gzutwu 1 mjeszania go z aslallem 
w kosztownych przyrządach.  Preparatem tym 
przeprowadza się obecnje szereg prób praktycz- 
nych na i km. qirzestrzeni. na szosie lroho- 
bycz-Stryj, po których ukońc:emu będzie on od- 
dany do ogólnego użytku. 

Można tedy mieć nadzieję, że w Czasie już 
niedługim, gościńce jį ulee mjasl naszych. za- 
miast wydawać rok rocznie kolosalne sumy na 
konserwację dróg. Samorządy wyłożą te kwoty, 
na wyłożenie ich asfaltem polskim. K. 


NADESŁANE Ú 


MARJA 


KELLES-KRAUZOWA 


adziela nauki gry na foriepianie, przedmio- 
tów teoretycznych z zakresu, muzyki, przy- 
gotowuje do egzaminów państwowych. 


Zgłoszenia między 12—16, 
— ul. Łozińskiego l. 6. — 


Lekarz chorób wewnętrznych 


Dr. Teofil Bardach 


ul. Rutowsklego 7. Telefon 27-07 
powrócił 


SZTYŁETEM W SERCE. 

Gortych Jan, lat 19, z Nowosiółek, pow. Ka- 
mionka Strumiłowa dokonał morderstwa na o~ 
sobie Jakóba Urbańsk;ego, lat 21, zadaląc mu 
pehnięcje sztyletem w serce. Zbrodni tej doko- 
nal Gortych z zemsty osobistej. Sqrawcę przy- 
trzymano. 4 
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Kronika. 


REPERTURA TEATRU WIELKIEGO: 
Niedzjela o 6 „Skowronek“. 
Niedzieła o 8 ..Carmen'. 


Poniedziałek o 8 „Manewry Jesjenne“ 
REPERTUAR TEATRU ROZMAITOŚCI: 


Niedziela o 3 „Zwycięstwo“. 
Niedziela o 8. „Zwycięstwo“. 


—0— 
REPERTUAR TEATRU MAŁEGO: 


Niedziela o 3 „Papa Kawaler“ 

Niedzjela o 8 ..Papa Kawaler“ 

=p 

W TEATRZE WIELKIM dziś dwa przedsta- 
wienia o kodzinjie 3.30 popołudniu a o godz. 
8 wieczorem. P;zerwsze po cenach zniżonych wy- 
pelni operelka Lehara „Skowronek* z Jadwi- 
gą Fontanówną w roli tyjułowej, 1 Bolesławem 
Folańskim w roli dziadka. 

W TEATRZE ROZMAITOŚCI (ul. Rutow - 
skiego 22), przemów; flziś do nas Conrad- Korze- 
niowski w swojem .Zwycięstwje', dwukrotnie 
przyczem przedstawienie popołudniowe To ce- 
nach zmiżonych da możność ulrzenia polężnego 
tego dzieła w seenicznem ulęcju Leona Schjlle- 
ra, także tym wszystkim, dla których widowiska 
wieczorne czy to ze względu na Torę czy też z 
uwagi na wyższe ceny biletów są mniej dostę- 
pne Począlek przedstawienia popołudniowego o 
godz. 3.30. wieczornego o 8-mei. 

+ W TEATRZE MAŁYM komedja Carpentera 
„Papa kawaler" grana dziś będzie popołudniu 
1 wieczorem. — Pierwsze przedstawienie, rów- 
nież ro cenach zwykłych. 

—0— 

Dzisiejsze przedzławienza popołudniowe po 
cenach zniżonych odbędą „się we wszystkich 3 
teatrach miejskich. iprzygzem cenv na nie będą 
wszędzie zmiżone. Początek przedstawień popo- 
łudniowvch punkluamie o godzinie 8 į pół po 
południe 1 

—0— 

ZDORNICTWO SKORY — wpisy na wieczor 
ny kurs Miejsk;ego Muzeum przemysłu arlystv= 
cznego odbywają się codziennie o godz. 10—11 
1 19—20, dla PP rzenajeślników kurs bezpłatny. 

—_F— 

RYNEK ŚWIATOWY OBNIŻYŁ CENY NA 
SUROWCE. Zarysowująca się od dłuższego cza- 
su znaczka zniżka surowców wełnianych Jest 
już dziś faktem. W tym stanie rzeczy poczyniła 
też firma A. Wittels Składy Tekstylne we ł.wo- 
wje ul. Rutowskjego 7 naprzeeiw katedry, — 
bardzo korzystne zakupy wprost we fabrykach 
Bielskich na wszelk;ego rodzału malerjały weł- 
nianych znacznie obniżyła. 

Firma Wittels, Składy Tekstyliue we Lwowie 
ul. Rutowskjego 7, prowadzi lak dotychezas wspó 
Inie z ukwalfjkowaną fachowo siłą krawiecką 
salon krawiectwa męskjego 1 wykonuje wyk- 
wintną garderobę męską, Jak ubrania, wierzchy 
futrzane miastowe i sportowe, raglany 1 pafła 
męskje do miary, przyjmując pełną gwarancję 
za solidne ; punktwalne wykonanie. 

Dla reklamy dostarcza powyższa firma przez 
caly miesjąc wrzesjeń ubranja męskte w cenie 
zł 150 1 raglany jesienne z [fierwszorzędnych 
materiałów po zł. 160. 

2 

OSTRE STRZELANIE W 
WIE W aoee aio Ml, 13, 15, 17. 18, 
20, 22. 24 i 29 września b. r. odbędą się na 
strzelnicy wojskowej w Zamarstynowie ćwicze- 
nia oddziałów wojskowych. połączone z ostrem 
strzelaniem. 

z kołnierzem iutrzanym z bibroli. Poszkodowani 
mogą rzeczy te agnoskować w poligi. 

ZGUBIONO I ZNALEZIONO. Mina Dotuże- 
vowa zgubiła złoty zegarek w kształćre kuli. 
wartości 250 zł. i 

Antoni Radowiecz zdeponowal znaleziony we- 
hsel na kwotę 100 zł, z podpisem St. Miczyń- 
“kiego. 


ZAMARSTYNO- 


z 
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Bolesław PRudyński zdeponował ręcznik znale- 
ziony w ul. Kopernika, posterunkowi zaś zde- 
fponowałi znalezjony w Ryaku pugjlares z go- 


tówką. oraz legitymację na nazwisko Szymona 

Mejstra. 3 
ROZWOD LUB ŻYCIE Przez trzy lata żyje 

w scparach Anna Brauner 1 aby o niej maż 


prędzej zapomniał, wyprowadziła się ze wspól- 
uczo mieszkania gazy ul. Wałowej L 31 na ul. 
Krzywczycką pod l. 7. Mąż Jej Charatan Majer 
pamięta Jednak o n;ej, napada ją stale i bije. 
przyczem odgraża się, że pozbawi Ją życia, je- 
śh nie podpisze rozwodu. Braunerowa lest jed- 
nak zawzięlą 1 upartą niewiastą, przeto stale 
odpowiada Maqjerowi „wolę śmierć niż rozwód” 
By jednak utrudnić mężowi wyckspedjowanie 
siebie na „drugi świat udała sję do policji. 
gdzie qprosjła o ochronę. 

SPRYCIARZE W GPRESJI Fryderyk Tau- 
heles i Manes techman zostali aresztowani za 
oszustwa. p 

Do „ula“ odstawiono również Michała Łupa- 
ka, oraz Jakóba Kolulaka, za przelazd: koleja 
bez biletu. ł : 

CZYJE RZECZY? VunkcJonarjusze Wydziału 
śledczego zakwesijonowali w czasie rewizji u 
srebrną łyżkę slołową z widelcem, jpapierośnizę 
alpakową z monczramem W NK. oraz palio 
bronzowe w kratki z podszewką wełnianą ko- 


loru bronzowego w kraly Czerwono-niebieskie 
FATALNE POTRfĄCENIE WOZEM. Piotr 


Kozakiewicz przejeżdżając ul. Na Bajki wozem 
naładowanym cegła. u wylotu ul. Głębokie] po- 
trąci} Michalinę Nochanjuk, zam. przy ul. Na- 
bielaka 1. 8. Oljara nieoslrożne] jazdy, upadłszy 
na bruk, doznała złamania mogi. Wezwane Po- 
golowie ral. odwiozło lą do szpitala. — Policja 
sprawę lę przekazała do sądu. 

„SROK* PO DRABINIE. Izraeł Back, zam. 
przy ul Romanowiema |. 9, doniósł polich, że 
przed tygodniem Jakiś osobnik przystawił dra- 
binę do okna na f-szem piętrze i tą drogą do- 
stał się do Jego mi:fszkania. Łupem złodzieja 
padły 2 ubrania. iwamofon. oraz nakrycie slo- 
łowe, wartości ,700 zł. : 

Jacyś osobniey włamali się do mavazynu fó- 
zela Parnasa pr,y ul. kołłąląja I 9, skąd skra- 
dli 3 hel; papieru. wartości 700 zł. 

SAMOBOJSTWYOG STARUSZKI. 6l-lelnia An- 
na Załącowa. zam <-=asowo przy swym pasier- 
bie przy uL Głębokjej l. 12, w zamiarze pozba- 
wienia się żvera wypiła ćwżerć litra spirytusu 
denalurowanego. Wezwane Pogotowie ratunko- 
we odwiozło Ją w slan;e niepre=vlomnvm do szpi- 
tala. gazie mies.częśliwa njcbawem zmarła. — 
Powodem samohójsiwa był roztrój nerwowy. 
Z W e e a e 


SANOBOJSTWO Z POWODU NIEOTRZYMA- 
NIA PROMOCJI. i 


Kielce. PAT W Szydłoweu, pow. konecki, 
wrslrzałen z rewolweru pozbawiła się życia 
15-lelnia uczenica szkoły powszechnel. 


Powoden rozpaczliwego kroku było meolrzy- 
manie qwomoch do ki. l-tej. 


Aresztowania | rewizie 
wśród członków U. O. W. 


W Borysławiu tamtejsza policja, poszukując 
sprawców sabotażu wśród Ukraińców, areszlo- 
wała wezoraj popołudniu lekarza Kasy chorych 
dr. Terleekiego. oraz N Maksymowicza. W cza- 
sie rewizji « Maksymowicza znalezjono zakopa- 
ną broń. Wyniki dochodzeń zachowuje polieja 
w tajemnicy. Dalsze dochodzenia w toku. 

W Żydatyczach i w okolicznych gminach po- 
wiału lwowskiego, dokonała rewizji policja u 
szeregu gospodarzy U wielu znaleziono większą 
ilość broni palnej i amumicjj. 

We Lwowie aresztowała policla Mikołaja Chim 
Czyszyna b. senalora. wybranego w okręgu lue- 
kim z ramienia „Scirobu”. Aresztowanie poprze- 
dziła rewizla dokonana przed dwoma tygodnia- 
mu w lokalu tej organizacji. oraz w mqeszkaniu 
Chimczyszyna, gdzie znaleziono wjele obeląża- 
jącego materjału. Chimezyszyn poznaniem ma do- 
chodzenia za kradzież popełnioną w Związku 
Stolarzy . Zgoda” ł 


Komunikat. 


WALNE ZEBRANIE ZW. PIEKARZY oddz. 
u. W lokalu Szpilalna L 80, w niedzielę dnia 
7. września b. r. o god. Il-le] przed południem 
z następującym porządkiem <ziennym. 

1) Zagalenie. 

2) Spwawozdanie z zawarte umowy ramowej 
w Wojewódzi wie. 10 

3) Rewizja dotychczasowej umowy 

11 Bezrobocje w zawodzie. j 

5) Wnjoski do powyższych punktów. 

5 Towarzysze! Na zebraniu tem nie braknie 
nikogo, komu sprawa nasza i zwyejęstwo Jest 
drogie. è 

Zarz. Zw. Rob. Przem. Spoż, w Polsce. 
Oddział I. Piekarzy Lwów 


—0— 1 


Repertuar kin lwowskich. 


APOLLO: Film dźwiękowy: .. Trubadurzy “ew 
Yorku (Brodway melody) i Tvygodnix dźwięk. 
Metra. 

CASINO: Proces Mimi Bellami 

CHIMERA: Be be 1 spółka, 

FATAMORGANA: Dwa pokolenia oraz „Nie- 


winiątko , i 
GRAŻYNA. Awantury milosne z Harry 
Liedtkiem. j f : 
„KOPERNIK Tajemnica lekarza — (dźwię* 
kowy). i ' 
„MARYSIENKA“: Tajemnica lekarza, dźwię- 
kowy. AE i 
„LUNA“: Za grzechy młodości W gł rol 
Lon Chaney. ( 
„OAZA Miasto miłośct oraz wystepy art. 


Hańskře 1 Kowalskiego. 

KINO PAN“ wyśwjetła od 3 września b. r. 
(środa): „Tancerka z Moskwy”. 

PALACE: Wesele w Holywood (100 pwocent. 
operetka dźwiękowa). i 


„PASAŻ Tom Marx oraz dodatek dźwięko- 
wyp E 

PROMIEN: Zahia Córka Szejka 

ESTYLOWRĆ: Czamy Qel 

SPLENDID Noce w pustyniach. : 


WLIEGHAM: 
Lonem (hancv. oraz Pat 
haterowje. 


Gdzie wschód est wschodem, Z 
1 Patachon Jako bo- 
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p4 
Kacik humoru. 
DUŻO KOSZTUJĄCY SYNEK. 
Żona p. M. jest wybilną śpiewaczką. Ma ona 


malego synka, którego często usypia wieczorem, 
śpiewając mu piosenki. 


— Ten malec koszluje nas kolosalnie — mó- 
w] maż. 
— A lo dłaczego? é 1 


— Bo lv przecie za każdy występ otrzymu- 
jesz 500 złolych honorarjuni.. a jenni śpiewasz 
zadarmo. pó 


—0— l | 
MIŁOŚNIK TENTRL : 

— Był pan wczorał w teatrze? — pyta kupea 
znajomy. — A dobre miał pan męejste? 


— badzo dobre: sąsiadowi po prawej stronie 
<krzedałem Cetnar ziemniaków, m Sąasiadze po 
lewej celnar cebuli. ; 
| t —0— 

WARTOSC KSLIEKT 

Na zapytanie pewnego nureto, Jaką wartość 
posiadałą ksjążki. Mark Twajn odpowiedział: 

— Wartość książek jest rozmaita. Te, które 
są oprawne w skórę, mogą zastąpić rzemień do 
ostrzenia brzytwy: małe broszury można pod= 
kładać pod nogi chwiejącego się słołu. a gru- 
he tomy mogą być bronią ma wypadek napadu 

i —0— 


BOHATER KSIĄŻKI 
— Wydaję nową powieść, a czy pan wie, kifo 
jest bohaterem? — mówi młody autor. 
— To Jasne wydawca. 
— 0 1 
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B DZIAŁ SZACHOWY A 


L. 36. 


8. iX. 


ZADANIE l. 204, 
W. J. Wood. 


| nagroda „British Chess Federation" 


at) 
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A B a D E FGH 
Mat w 5 posunięcjach. 


ZADANIE l 205. 
P. F. Blake. 
= mise Be "Chess Med 1950. 


M E Parane £ "a 


Mat w 3 posunięciach. 


ZADANIEM. 206; 
Marjau Wróbel, Warszawa. 
„adres Brasileiro“ 1930. 


w 
m 


OZ 


Mat w 2 Ram 
—0— 
ZADANIE 1. 207. 
E. Pape, Paryż. 
„Echiqujer Marsejllais“ 1927. 


Mat_w 2 Edd, 


„DZIENNIK LUDOWY“ ur. 199 z dnia 1 września 1930. 


pojęć AL LA 


AL 


Redaktor: S. L. 


XOZWTLWANIE ZADAŃ 
L. 200 1. Geó—5 tempo. 
„. Kdó; 2. -Hb5 mat. 
Kf1; 2. Jbxd6 mat. 


-. >4d5: 2, H€7 mat. i 
'We3—e6ć!! Tempo. 


liwe ZAW JI 
a Kh6; 2. Gid mat. t 
K5: 2. We5 mal. 
hgi; 2. We5 mat. 
G. Kow. 2. Hg6 mal 


1. 202. 1. Wdr—ad lempo' 

. Gd2; 2. He3-|- Gxe3 mal. 

a 663; Was, h2 mat. 

a Gbl: 2. Wxbd, h2 mat. 

Ga5; 2. WXa5, h2 mal.‘ 
Lx 203. Fala- morgana — samomat. 
Przedgra lib4 mat. $ 

1. Ke4—pb3; Hbi, Ka2, H8, 3. Kal, Ha3 

mat. U 
WIADOMOŚCI. 

Leocjam, W p OS Go turnieju zwy- 
ciężył Polak, (dr. S. Tarlakower. Z Polaków na 
dalszych kap A znajeżłi się mistrz D. Prze- 
piórka i A. Rubinstein. Szczegóły w mast. do- 
datku szachowym. 2 Á 

W międzynarodowym turnieju (rójchodówek 
niiesięcznika „Sahoyski Ulasnik* 3 pochwałę 
zdobył dr. E. Lorber ze Lwowa zaś 5 pochwałę 
E. Aramowski z Bochni. (Pozycji wyróżnionych 
zadań nie znamy). 1 nagrodę w tym konkursie 
zdobył E. Kubbel z Leningradu. 2 1 3 C. Eck- 
hardl i N. Peuoyić 4 1 5 Th. Ses i N 
Pełroyic ild. ! 

— L PJ | | 

Holancja. Mistrz Polski A. Rubinstein wy- 
grał mecz z holendersk. mistrzem Van den Bo- 
schem w stosunku 3 do 0. 

Mistrz G. Maroczy (Węgry) pobił w meczu 
holenderskiego mistrza È kompozytora H. Wee- 
ninka w slosunku + do 0, 4 partje zakoń- 
czyły się wemis. I 


Rosja. Mistrzostwo Leningradu zdobył Botwi- 
nik 6 1 pół p (29), przed I. Żenewskim 5 
1 pół p. Gollhilflem 5 p. itd. 

Kopenhaga. Mistrz świata dr. Aleksander Al- 
jechin rozcąrał tn seans gry równoczesnej na 
10 szachownicach z wynikiem! + 8 — 1 = | 
(Capablanka miał lylko 7 1 pół, Niem*towicz 
6 ; pół a dr. E. Lasker 6 punktów). Poniżej 
zamieszczamy |parlję z tego seansu 


f 
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PARTIANI. 41. 
; (Indyjska). ! 
E. Andersen. — Dr. A. Aljechin. 


1. d4, SIG; 2. Sła. 16, 38. Hd3, cng SDi 
-—2d, d6: 5. el, Sb8&—d7; 6. e5, dxe5: 7. dl 
xe5, SX; 8. eb! Początek inter esujdlej alocji. 
8. [7xe6: 9. Sg. So: 10. HB. Sbl; 11. Gh5-E'' 
6; 12. MI7--, Kd7; 13. Sb3! Pointa kombinacji 
13. ©6xb5: 14. Sxc5x, bóxe5: 15. HXe6G--. M 
e8;. 16. Hf7-} i remis przez wieczny szach. 


PARTJA L 2. 


(Indyjska). 
prana w lipcu 1930 r. na turnieju w Świacmin:le 
(Świniou]ścqe). 
H. Wazner — ' L. Relqszab. 


1 AC SIO ep, Sh: 3. MM kG: 4 SB 
w6: Sg5! (Nowość. Grozi obok Ht3 skoczkiem 
na t Syy h6? 6. SXI7! KXt7/; 7. HEB, Sf6; 8. es 
4-16; 9. G+. Ky7: 10. 0—0; c6; 11. Sc3. 
d5; "To. Gd3. Gdó: 13. Sc—e2, Sd7: 14. Gi 
SI8; 15. Hg3, Gxll: 16. SXM, 5: 17. WH — el. 
W38; 18. C4 d5xct; 19 GXe4, Wh8: al We8!i 
(Jeśli Hxe8, Sh5--, Kh7, SI6-5), Hg5; He3:; 
ho; 22, He 1 czarne poddalą. 


DZIAŁ SZARADOWY 


BILETY WIŻYTOWE. 
ułożył „Amor“ Lwów, 
A Z Misko 
E. Wrakic. 
Podać zawód tych osób. 
P A. Zomm.: 
C. Somar. 
W Jakich miastach mjeszkaja te osoby 
t 


„„umor”: Dalsze zagadki bardzo słabe, Prosimy 
o jme 
—0— 


Program radjo wy. 


NIEDZIELA. 7. września, 


10.15. Transmisla nabożeństwa z Bazyli wileńs- 
kiej. t 

11.58. Sygnał czasu z Obserwatorium, Astr a hej- 
niął z z (W jeży Marlatkiej. 

12.05. Koncert płyt gramolonowych. 

15.80. „Wędrówki młodego rolnika“ (Tr, z 

15.50. Transmisja muzyki z Warszawy 
Warszawy). 

16.00. Sądy handlowe Jako zwiększenie docho- 
dowości gospodarstw. (Transm. z Warsz.) 

16.20. Transm. muzyki z Warszawy. 

16.30. -Kronika rolnicza. (Tr. z Krakowa). 

10.50. Transmisja muzyki z Warszawy. 

17.10. W .175-lą rocznicę urodin gen. Hear. 
Dąbrowskiego. (Tr. z Warszawy). 

17.25. Roncerl orkiesiry dęęej Dyrekcji Tramw. 
Miejsk. (Tr. z Warszawy). 

18.15, Rozmujtości, komunikaty, oraz koncerl z 
płyl gramofonowych. í 

19.05. Wiadomości ļrzyjemne j pożyleczne. 

19.20. „Limia prosta“. (Tr. z Krokowa). 

20.00. Zegar warsz. obs. wybile podz. 8. 

20.01. Kwadrans literacki. (Lr. z Warszawy). 

2R0.15. Koncerl wieczorny (Tr. z Krakoway. 

22.00. Fejlelon m. t: .Jak się bawią 1 uczą 
dzieci bełpjlskie" (Tr. z Warszawy). 

22.15. Transmisla komunikalów z Warsqawy. 

23.00. Transm. muzyki tanecznej z „Onzy” w 

Warszawie. 


SJ 
m 
SI 
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PONIEDZIAŁEK, 8. września. 


11.58. Sygnał czasu z (Cbserwatorlum Ast. i hej- 
nad z Wieży Marjackiej. 

12.05. Koncerl qłyl Eo olononn 

17.35. Najnowsze wydawnielwa (Tr. z Krakowa^. 

18.00. Transmisla muzyki lekkiej z  kawiam 
„Gastronomia w Warszawie. 

19.00. Rozmaitości, komunikaty. oraz koncert z 
mył gramolon. 

19.20. Pogawędki lechniezne. Tr. Z Warszawy! 

19.35. Dalszy ciąy rozmaitości. 

20.00. Zegar warsz. obs. wybile godz. 8. 

20.01, Prasowy dziennik radlowy. 

20.15. Cperetka Kalmana: „Księżna cyrkówka” 
(Dr. zaW antan 

22.00. Fejleton p. „Dyrektorzy lealrów oœ 
swoich pe (Tr. z Warszawy). 

22. 15. Transmisia komunikatów z Wars awy. 
3.00. Transmisla muzykı tunecznej i salono- 
wel z dancingu „Polonia; Palace- Holel" 
w Warszawie. 
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Czytając „Dziennik Ludowy“ 
wzmacniacie pozycję placówki 
niezależnej myśli robotniczej. 


Nowa szosa asfaltowa 


w Gdyni, biegnąca równo 
legle do nadbrzezia pol- 
skiego. 


„Do widzenia, panie komisarzu!” 


Theo de Montjawno, przywódca jednej z bund 
włamywaczy stawał w ostatnich dniach prze: 
sądem paryskim za zamordowanie swego ko- 
legi znanego apasza, pod pseudonimem, Poly. Za- 
mordowany był również herszlem pewnej ban- 
dy ; padł ofiarą Moniparnoha za zadenuncjową- 
nowanie tegoż fw policii. "LAG 

Bandyta na qserwszy rzut oka Czyni wrażenie 
dżentelmena. Białe, wypielęgnowane ręce śwjad- 


Čz} o lem, że nigdy nie pracowały. Zazwycza: 
jaradowuł „piękny“ Theo w fantastycznym ko- 
suumie po ulicach Montmartru lub przebywał 


by zachwycać przebywających lam 
śpieweni. 


w knal, ach, 
gości © licznych swych przylacjół 
przy akompaniamencie gilary. Jest lo 26- leim 
młódzjeniec o bladej twarzy, czarnych, śwjdru- 
lących oczach 1 nosie, przypominającym raso- 
wezo doga angjelskiego. 

Przesłuchan;e niebezjjęcznego apasza obito- 
wało w momenty hardzo senzacyjne. Oskarżony. 
którego właścjwe nazwisko brzmi Lebonte, za- 
Irzeczał na począlku zarzucanyim mu przestęp- 
stwom.» przypuszczając widocznie. że nje znaj- 
dzie się żaden świadek, któryby lekceważąc obu 
wy zemsty, ze strony przylaciół bandytv, chcial 
świadczyć. na lego niekorzyść. Przebieg roz| ra- 
wy wykazał, że *Lebonte miał wielokrotnie mo- 
źność opuszczenia Paryża i ulokowania sie na 
prowincji lub w Londynie. Jak zresztą każdy 
apasz paryski dak i Lebonte nje mógł zdobyć 
się na podobny krok. Od Czasu do czasu zlawjał 
się wprawdzie na gościnnych wyslępach w Lon- 
dynie, lecz wracał? każdorazowo ipo promin 
— Jak się sam wyraził — „donjosłej mitsfi 
Na pytanie przewodniczącego, Jakim był mie 
ściwje cel jego podróży do Anglii. oświadczył 
zbrodniarz: „Pojechałem użyć i usunąć brak; 
finansowe". Dla zamaskowania swych zbrodni- 
czych poczynań Lebonte chwylał się miekjedy 
legalnych zawodów, pracując jako kelner, a w 
jednym wypadku nawet jako ..buchmacher'. 

Gdy popełnił morderstwo w Jednej z kawiarń 
przedmieśria, aresztowanie nastrę: 'zało niebywa- 
łe trudmości. Policja bała się przez dłuższy CZAS 
że liczne grono jego przyjae iół posiara sję o wy- 
dostanie go z więzjenjia. W toku dochodzeń na- 
próżno wzywano świadków zbrodni. Wszyscy 
Iwperdzih. że o n::zem nie wiedza. Jedynie iko- 
chanka zamordowanego slanęła przed sądem w 
chnaraklerzc Świudka, omawiając z załamanym 
włosem okoliczności zbrodni. Nawel komikary 
policji, który aresztował zbrodniarza w parę 
godzin po wypadku rzucał w trakcie przesłuchi- 
wania go. raz po raz ukryte spolrzenia na ste- 
dzącego. na ławie oskarżonych bancytę. — Os- 
karżony pisal przecież listy Z pogróżkanii — za- 
znaczył przewodniczący trybunału jej adresem 
zbrodniarza. { 

— Oczywiście pisałem, 
ży zaslraszyć świadków, 
zapóźno " 


gdyż GA. że nale- 
dopóki lesztze nie jest 


Ivakcje samej rozprawy lLebonte porzucił 
kdo milczenia. Nie przypomniał sobie Hy 
kulami zgładził swego przetjiwnika. W  okresi: 
mojej karj jery, — mówił zbrodniarz — popełvi 
łem sporą ilość morderstw, wobec ktzego wypa- 
dek z Polym był drobnostka, o które nie war- 
to nawet wspominać. * 


Gdy przesłuchanie zostało Już ukończone, ban: 
dyla z całym cynizmem zapytał przewodniczą- 
cego, Jaką karę olrzyma za tę „drobnostkę”. 
Dów; edział się o tem n;ebawem, gdyż werdyk - 
tem sędziów przysięgłych skazano go na doży- 
wolnje prace w kolonjach karnych. Opuszczają ' 
po chwjli salę rozpraw, miotał pogróżkami poc 
adresem komisarza policiji, który go aresztował. 
żeznając [rzeslraszonego urzędnika policji ponu- 
rem „o widzenia” — spolkamy się Jeszcze 
panie "komisarzu*. 1 
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zatruwają nas sacharyną 


WARSZAWA. Niejednokrotnie poja- 


,wiały się głosy, sygnalizujące, że Polska 


"zajana jest sacharyną. Sacharyna steryli- 
zuje żołądek, zabija niezbędne dla wy- 
twarzania soku żołądkowego drobnou- 
stroje i powoduje przez to przy częst- 
szem użyciu zanik funkcyj 'irawiennych, 


mOogioszeonia z 


Specjalista chorób skórnych i wenerycżnych 


Dr. H. ROSMARIN 


Lwów, Kopernika 12. powrócił. 


UNIEWAŻNIA się, książeczkę wojskową, wy- 
slawjoną przez P. K. U. Lwów — powiat na 
nazwisko Panek Jan, urodzony w rokw 1893 
w gminie Trzeboś, — pow. Kolbuszowa. 


SŁUŻĄCY z małą rodziną, potrzebny do biu- 
ra, za męeszkanie į umowne wynagrodzenie. 
Wiadomość w Dyrekcli Szkoły Sobieskiego, 
Zamarstynowska 11. 

INTELIGENTNA rutynowana panua do dziec; 
poszukuje posady. — Łaskawe zgłoszenia do 
Administracji pod „Pracowita“. 


głos 
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a co za tem idzie — ból głowy, mdłości, 
a nawet biegunkę. 

Te względy skłoniły Warszawski Za- 
kład Badania Żywności do zarządzenia na- 
głej kontroli na podległych mu terenach. 
Wynik kontroli przeszedł wszelkie ocze- 
kiwania. W lipcu na pobranych 1.082 
prób w 578 przedsiębiorstwach, aż 350 
prób, t. zn. zgórą jedna trzecia część za- 
| wierała sacharynę. Do sądów powędrowa- 
ło 276 doniesień karnych na tyleż przed- 
siębiorstw. 

W sierpniu ponowiono rzwizje, które 
na 983 próby wzięte w 721 przedsiębior- 
stwach wykazały obecność sacharyny w 
456 wypadkach. 

Zatem sacharynę zawierało 46 proc. 
spożywanych przez nas przetworów, czyli 
po rewizjach lipcowych czelność fałsze- 
rzy wzmogła się jeszcze bardziej. Obecnie 
670 doniesień karnych czeka rozstrzygnię- 
cia sądów. 

—0— 


Fredćrl Mistral, 


słynny poeta francuski, którego rocznica urod: in 
przypada 8 wr,eśnia. Za swą twórczość poety- 
czną otrzymał w r. 1904 maprodę Nobla. Mi- 
stra pisał przeważnie nie w Jiteracljm języku 
francuskim, ale w narzeczu prowensalskim. 


Zenia — 


SŁUŻĄCA poszukule miejsca do lepszego domu 
kalolickiego. Zgłoszenia do Adm. Dz 1ennika. 
Ludowego pod „Służąca”. 


Żurnale 
Wzory 
Kroje 
Manekiny 


R. LANDAU 


Lwów, (Czarnieckiego 3. 
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są uleczalne jj 


Znawcy | smakosze pija piwa tylko z 


MRCYKSIĄŻĘCEGO BROWARU 


| Choroby płucne 


GRUŹLICA PŁUC, SUCHOTY, KA- 
A SZBL, SUCHY KASZEL, KASZEL 
ŚLUZOWY NOCNE POTY, KATAR 
| OSKRZELI, KATAR KRTANI, ZA 
H FLEGMIENIE, KRWOTOK GWAŁ- 
TOWNY, KRWIOPLUCIE, CIĘŻ KOŚĆ, 
RZĘŻENIE ASTMATYCZNE, KŁUCIE 
w BOKU i t. d. są uleczalne. 


Już tysiące osób zostało wyleczonych, 
Proszę żądać mojej książki p. t. 


„Nowy system odżywczy” 


który już wielu uratował, Ten system 
może być stosowany przy awykłym 
trybie życia i ułatwia szybko zwal- 

| czać chorobę. Waga ciała zwiększa 
się, a stopniowe zwapnienie koi 
cierpienia, Powagl w zakresie wiedzy lekarskiej potwierdzają zalety 
mojej metody i chętnie ją zalecają. Im wcześniej rozpoczęto kuracją 

podług mojej metdoy, tem lepsze osiaga się wyniki. 
ZUPEŁNIE GRATIS otrzyma każdy m ją książkę, z której dowie się 
o wielu rzeczarh naukowych. A więc każdy, komu dolegają cierpienia, 
kto pragnie pozbyc się ich szybko, radykalnie i bezpiecznie, niech na- 
pisze jeszcze dzisiaj. Powtarzam z naciskiem, każdy otrzyma wskazówki 
ZUPELNIE BE ZPŁATNIE 

bez Żadnego zobowiązania ze swej strony, i każdy lekarz napewno za- 
akceptuje ten uznany za doskonały przez wybi taych profesorów 

i NOWY SPOSÓB ODŻYWIANIA 

j| To też w interesie każdego leży, aby natychmiast napisał i każdy zawsze 
obsłużony zostanie na miejscu przez moje przedstawicielstwo. Niech każdy 
się nauczy i wzmocni dążenie do zdrowia z książki dcświadczonego 
lekarza. Książka la dodaje otubhy i radości życia i zwraca się 
z apelem do wszystkich chorych, interesujących się obecnym stanem 

leczenia płuc. 
Mój adres: GEORG FULGNER, Beriin. — Nenkólin Ringbzhn- 
strasse Nr. 24. Oddzlał 659. 


w Zya E w r, 1856 m to: 
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„Zdrój żywiecki“ 

H „Marcowe” 

= „Porter 
H i „Ale“ 
H 

H 

M 

N 

N 

N 


Porter" wyrabiany przez Arcyksiążęcy Browar w Żywcu | 
po'ecany jest przez lekarzy jako doskonały 


środek odżywczy dla chorych I rekonwalescentów. 


„ARLYRSIĄŻĘCY BROWAR W ŻYŃGU” 


posiada za swoje piwa najwyższe odznaczenia tak krajowe 
jak i zegraniczne. 

REPREZENTACJE znajdują się prawie we wszystkich | 

miastach Polski. 


Arcyksiążęcy Browar w Żywcu posiada 
reprezentację na Lwów pod firma 


H 
H 
| Zdrój Zywiecki Ska z 0. o. 


Lwów, Kościuszki 24. Nr. telsfonu 13-29 


i tam nałeży skierowywać wszelkie zapytania jak i zamówienia. 


i" TERETG million LJ e 
Malter paregat | Okulary, CWIKIERY -17a wozie an 


HF- TAK TANIO, JESZCZE NIE BYŁO! -ga | aa Rab 12 
Płaszcze damskie, Ragtany, Ubrania, Palta, Futra it. p. | | oxżyertowego i xzajowozo 


członków Kasy Chorych. 


Ostatnie nowości! D god. warunki. Wybór elbrzymi! | | parkietu nowoczesnemima- | tylko optyk SiIbEr. Lwów, kilińskiego l 
s szynami, BUSZALNI LMI, po- 

Magazyn kenfekcji R. TABAK i S-ka szukiwany od 1 paździarni | UNIEWAŻNIA zgubioną książeczkę wolskowa 

ji i a b. r. dlafabryki parkie:u Stecyszyn Dmytro, wystawioną przcz P. K. 
damskiej i męskiej © na Pomorza, Ofertyiz SB i y y yst ą h z 

Lwów, ul. Lyczakowska 8, tel. 59 73. sami świadectw, podanie re- 

UWAGA. Upraszamy o prz konanie się o naszych cenach — bez przy- Basi żądanych poborów, POKOJ umeblowany, z osobnem wejściem dla 

musu kupna' R Aa, Eu A dwóch panów, zaraz do wynajęcia. Wiado- 

= De S e 26. 124. mość: ul. Za rogatką 21. (obok remizy M. 

po" REZ |, ZAB.) 


ye e z nory szkolne. Alojzy Hübner SSE 38 


Centrala Pończoch Pafu, Rynek 19 widma si 


| O n CEN IN REX € 4 x £ „OS EN kę CEE EZR 
Za 1 wiersz m/m. i szpalt. szer. 37 m/m. za tekstem , . . —-1B gr. | Cala strona za tekstem , . «aaa 111114. . $60-— zł. 
> 2 ° 53 ae > 74 » nadesłane ,. . —40» | Pół strony » > oO a . « 0 A ENDDZID 
>> » > >» > > > >» w iekśeis, kronika , - "70 H | Ćwierć str. » O. w, A0oco © ANONONORC WEGO +... 6Bb— > 
» > > » > o» » >» » po kronice, . -'6h ; d Jedna ósma strony 2a tekstem . . . . . . ... + Had „ JABBZZE 
>> > > » > »  » > na 1-szej sir., „, — 80> | | Cala pierwsza strona pod nagłówkiam . , , , , . . . . . 600— > 
Ggioszenia zm ajscowe 25% drożej. 
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